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Mam zaszczyt zwrócić Szanownej 
Polskiej Publiczności uwagę na 
mój wspaTifały
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Żelaznych i liABivETOwycH 
najrozmaitszego rodzaju podług 
najnowszej konstrukcyi. Także 
na mój wielki zapas
TOWAROW MIC!, 

cynowych naczyn kuchennych i 
przyrządów mechanicznych 

etc.

Pochlubić się mogę posiadaniem 
najlepszych towarów, które sprze- 
daję po takiej cenie, po jakiej 
sprzedają we wszystkich składach 
w mieście. To też spodziewam
się, że każdy kupujący będzie 
dowolony z towaru, którego 
przepłacił.

za- 
nie

Dziękuję za dotychczasową pa­
mięć i polecam się na przyszłość.

Milwaukee Ayenue 
w bliskości Chicago Avenue.

FARMY! FARMY!
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­

ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do: 

cMWA BARZYNSKIE&O, 

agenta kolei żelaznej 
Burlington a Missouri Riyer w St Paul, 

Howard Co., Nkbraska.
L. B. 125.

Należy pamiętać adress:
JOHN BARZYNSKI, 

St. Paul, Howard County, Nebraska.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rokadom swój

MAGAZYNKKAWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
BRACIA KADOW, 

1^1 W. Madison st. Chicago.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA, 

ELEVENTII YEAR. 
It has a larger circulatioi than all the Polish 

papers published in the United States combined. 
PUBLISHED WEBKLY BY THE 

POLISH ŁITERARY SOCIETY 
—AT—

627 NOBLE STREET,
<>liicago9 Illinois.
RATES OF ADYERTISING:

One linę . ............................
One inch once.....................
Ten lines one month...........

Afterwards at half price. 
One inch one year..............

.... c. 50. 

.. $2.00. 
.. $ 5.00.

$ 20.00.

THIQ PA PPR maY, b® found on file at Geo. P. Rowell Hild FATLO & Co’s Newspaper Advertising- Bureau 
—10 Spruce St.—where advertising contracts may he madę 
tor it IN NEW YORK.

Mb. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago,, 01., as 
second class matter.”

Milwaukee,Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

f Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Green Baj , Wis. 5 Lipca. 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazeto KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Katolickie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

Szanownych abonen­
tów Gazety Katoli- 

| ckiej upraszamy o od­
nowienie przedpłaty. 
Rocznik się skończył a 
znaczną bardzo summę 
dłużni są niektórzy nie 
tylko za czas ostatni ale 
i za dawniejsze kwarta­
ły. Kto winien, niech 
nadsyła należytość, bar-1 
dzo o to prosimy.
Pożar lasów MUchigańskicli.

Już w poprzednim tygodniu dochodzi­
ły nas głuche i złowrogie wieści o stra­
sznych pożarach, jakie nawiedziły Mi­
chigan, ale szczegóły tej okropnej klę­
ski dopiero dzisiaj możemy czytelnikom 
naszym opisać.

Zkąd się wziął ogień, czy go podło­
żyła ręka złośliwa, czy lekkomyślność 
lub nieostrożność była jego przyczyną, 
któż to dziś odkryć zdoła? W nieszczę­
ściach takich rozmiarów, jak np. wiel­
ki pożar Chicagowski, który przed dzie 
sięciu laty najbogatszą połowę tego 
miasta zniszczył, trudno doszukać się 
sprawcy i początku zniszczenia. Przez 
dwa miesiące trwająca posucha wysu 
szyła trawy i krzewy lasów Michigań- 
skich, tak iż jedna iskra, wyrzucona z 
przechodzącej lokomotywy, lub jedna 
zapałka nierozważnie rzucona na ziemię 
przez zapalającego sobie cygaro podró­
żnika, mogły się stać początkiem tego 
okropnego zniszczenia. Szalone wiatry 
południowo zachodnie, które w tym cza­
sie nas zwykle nawiedzają, dokonały 
reszty i rozdmuchawszy płomienie, roz­
niosły pożogę na cały ten półwysep, 
składający się z powiatów Huron, Tus- 
cola i Sanilac. Pas ten ziemi około 
sześćdziesiąt mil długi i od dziesięciu 
do trzydziestu mil szeroki przedstawia 
dzisiaj jednę czarną, zwęgloną puszczę,

dając na wysuszone trawy i chrusty, za­
palały naprzód okolicę w około, przed na­
dejściem właściwej i głównej fali ognia. 
Ratunek prawie był nie możebny, bo 
dym i skry wyżerały ratującym oczy a 
gorące powietrze w około zapalało odzież 
na ludziach. Gdzie kto mógł, uchodził, 
kryjąc się w rowy, zakopując się w zie­
mię. Tak też potem znajdywano upie­
czone trupy i niedopalone szczątki ludz-

zapełniony niedopalonem drzewem i
| zrujnowanemi zagrodami gospodarcze- 
mi, po której gnijąc roznoszą chorobę 
ciała spalonego bydła, i po której cho­
dzą nieszczęśliwi pogorzelcy, zbierając 
ciała ludzi, którzy wpośród pożaru 
śmierć okropną znaleźli.

Na wspomnienie szczegółów tej okro 
pnej klęski krew w żyłach tężeje. Oprócz 
straty całego mienia i wieloletniej pracy 
niejeden z mieszkańców stracił całą swą 
rodzinę, niejeden zbłąkany wśród dymu i 
skier padających nie odszukał swoich do 
dzisiaj.

W okolicy miasteczka Minden przeszło 
dwieście rodzin straciły wszystko ucho­
dząc z nagiem tylko życiem, a w pobliżu 
Sand-Beach 53 osoby zginęły w płomie­
niach. Na około Richmondville w town- 
shipach Forester i Marion zginęło podo­
bno 300 ludzi. W Moore i Argyle pięt 
naście rodzin straciło życie w płomie­
niach i ani jedna nie uszła noga, aby o- 
powiedzieć okropności ich śmierci. Town- 
ship Millington w powiecie Tuscola i 
townshipy: Denmark, Guilford, Tusco­
la, Buena Yista, Blumfield, Bridgeport 
jakoteż miasteczka Rochville, Zilwaukee 
i Saginaw ucierpiały niezmiernie.

Uczucie grozy na tyle nieszczęścia po­
większa dla nas jeszcze ta okoliczność, że 
na całym tym półwyspie wielka liczba 
Polaków zamieszkuje, którzy po większej 
części w szyscy mniej lub więcej padli o- 
flarą pożaru. Polska osada Parisville po-
dobno nie istnieje już wcale. Anioł zni­
szczenia i śmierci przeszedł ponad tą osa­
dą. Jeden z naocznych świadków, który 
sam stracił wszystko i tylko rodzinę swo­
ją uratował z ogólnego zniszczenia, opo­
wiadał nam szczegóły, na wspomnienie 
których pierś się rozdziera. W jego obe­
cności pochowano 28 zwęglonych trupów 
polskich, a podobno to nie wszystko, bo 
wszystkich spalonych do pięćdziesiąt. Ko­
ściół i plebania w Parisville stały się pa- 

। stwą płomieni; księdza musiano wypro­
wadzić z palącego się kościoła, gdy zato 
piony w modlitwie nie myślał sam wy­
chodzić. Z Polaków, którzy stracili życie 
wyliczają nam: Franka Locha z żoną i 5 
dziećmi; Jan Szperkowski uratował się 
sam, ale stracił żonę i 5 dzieci; pewien 
Guza stracił żonę; Szorniak zginął sam 
w płomieniach ratując swe dzieci, znale­
zione potem, poparzone lecz żywe, leżące 
w naokoło spalonej trawie, a dalej znale-

W wielkim trójkącie Michigańskim, ziono trupy jego i żony. Mazurowi spa
który formują miasta Bay-City, Port- 
Huron i Port-Austin zapaliły się lasy 
i w przeciągu dni kilka zniszczyły cały 
ten dotąd kwitnący i bogaty kawał kra­
ju do szczętu, zamieniając go w pusty­
nię bez życia, pełną zgliszcz i grozy. 
Jest to południowy mniejszy półwysep 
Michigański, otoczony jeziorem Huroń- 
skiem i zatoką Saginaw, a w potocznej 
mowie znany pod nazwą “wielkiego 
palca rękawicy”. Straty tem pożarem 
dokonane sięgają milionów, a któż o- 
bliczy większe jeszcze, niczem nie opła­
cone straty życia ludzkiego, boleści, i 
nędzy. Przeszło pięćset ludzi straciło 
życie w tym pożarze,

liło się jedno dziecko a pięć pozostałych 
wraz z matką są ciężko poparzone. Juliusz 
Danielski utracił jedno dziecko. Nelew- 
ski sam się spalił ratując nadaremnie do­
mu wraz z żoną. Znaleziono go potem 
nieżywego w studni głową na dół z spa 
lonemi nogami, żona z dwoma dziećmi 
uratowała się uchodząc na pole nieza- 
rosłe.

Poniedziałek dn. 5 bm. był tem dniem 
sądu i zniszczenia. Od rana już ciemne 
chmury dymu zasłaniały światło słone 
czne, a po południu około 2ej godziny 
ciemność stała się tak wielką, że musiano 
zapalić światła. Wiatr dął straszliwy, 
pędząc przed śobą skry wielkie, które pa-

kie. Około jednej studni znalezione 
zwęglone ciało mężczyzny a z drugiej 
strony spalone szczątki kobiety wraz z 
nawpół dopiero porodzonem dziecięciem. 
Bydło nie cheiało uchodzić z ognia, ale 
wypędzone z obór i stajen wracało upor­
czywie- do nich lub klękało i kładło się 
na ziemię pod wrażeniem tej grozy, jaką 
na nie rozszalałe żywioły wywarły.

W końcu niebo się ulitowało i zesłało 
deszcz ulewny, który położył koniec zni­
szczeniu a może też nareszcie i żywiołu 
zabrakło do dalszego zniszczenia. Ale dla 
biednych pozostałych pogorzelców nie 
nadszedł jeszcze koniec ich okropnej nie­
doli. Pozostali muszą jeść, aby jyć, i 
muszą mieć okrycie dla siebie i swoich. 
Ogień wypalił im wszystko, cały sprzęt 
żniwny i cały zasiew na rok przyszły. — 
Ratunek jest nieodzowny. Już Amery­
kanie, znani ze swej dobroczynności, rzu­
cili się z skorą pomocą dla dotkniętych 
nieszczęściem i wsparcia płyną sowicie. 
Ale potrzebujących jest liczba wielka, bo 
blisko sześćdziesiąt tysięcy, a pomiędzy 
nimi znajduje się kilkaset polskich 
rodzin. Powinnością naszą jest rato 
tować naszych i mamy tę w Bogu nadzie­
ję, że Polacy w Stanach Zjednoczonych 
nie zapomną o cierpiących swych bra­
ciach. Już parafia św. Stanisława Ko­
stki w Chicago w Chicago pierwsza pię­
knym zaświecita przykładem. Na pier­
wszą wieść o tem nieszczęściu zebrano na 
kolekcie w kościele 158 dolarów, które 
ks. Wincenty Burzyński powiózł wczoraj 
do Bay City, aby jak najprędzej dostały 
się potrzebującym. Gazeta Katolicka o- 
twiera składkę na pogorzelców michi- 
gańskich i uprasza o spieszne nadsyłanie 
ofiar.

zem z czterema innymi nowo mianowa­
nymi biskupami: Melfi, Macerata, Ca- 
gliari i Dannibale przez kardynała Mo­
naco la Yaletta w asystencyi arcybisku­
pów Lenti i Marinelli w kościele Trinita 
dei Monti konsekrowanym.

Austeya. Prekonizacya arcybiskupa 
wiedeńskiego, ks. Cel. Ganglbauera od­
będzie się na najbliższym Konsystorzu, 
poczem nastąpi konsekracya tegoż w 
Kremsmuenster, której jako konsekrator 
dokona nuncyusz, ks. Yannutelli. Po 
konsekracyi odbędzie się wjazd uroczy­
sty i intronizacya w tumie św. Szczepana.

Dyecezye Polskie. Obliczono, że je­
szcze 270 księży z Polski znajduje się na 
wygnaniu w Sybirze.

— Ks. biskup Pukalski w Tarnowie 
odebrał od Ojca św. list z podziękowa­
niem za adres wręczony Jego Świątobli­
wości w czasie pielgrzymki słowiańskiej, 
i za zebrane świętopietrze w dyecezyi tar­
nowskiej.

— Prócz X. dziekana lic. Połomskiego, 
został z okazyi pielgrzymki i X. dziekan 
Hebanowski z Lwówka wyniesiony do 
godności tajnego podkomorzego (came- 
rari segreti sopronumerarii.) P. dr. Bo- 
janowski, lekai^wTójścianie, również u- 
czestnik pielgrzymki słowiańskiej, otrzy­
mał order św. Grzegorza.

znowu przeniosła się do wieczności za­
konnica Maryanna Jankowska, pocho­
dząca z Tczewa, jeszcze młodsza od tam­
tej. W ciągu walki kulturnej w samym 
Chełmnie dotąd umarło 12 Sióstr Miło­
sierdzia; luki powstałe nie mogą być 
zapełnione. Całe miasto współczuje z 
klasztorem.

Wiadomości Miejscowe i Krajowe

Na polskich pogorzelców
w Michigan złożyli:

Gazeta Katolicka, Chicago...........
Michał Czekała, .... “...............
Antoni Kolasa, .... “...............

Kronika Kościelna.

5 00
1 00
0 50

W Milwaukee, Wis. umarł dnia 7 
bm. ks. Arcybiskup Henni w 76 r. życia 
swego. Zmarły dostojnik kościoła po 
chodził z Szwajcaryi, gdzie się urodził r. 
1805 w kantonie Graubuendten. Do A- 
meryki przybył w dwudziestym roku ży­
cia swego, wstąpił do seminaryum du­
chownego w Bardstown a wyświęcony na 
kapłana zawiadował pierwszą parafią nie­
miecką w Cincinnati. Później był Ge­
neralnym Wikaryuszem dyecezyi Cincin 
natyjskiej a w r. 1843 na prowincyonal- 
nym synodzie w Baltimore został wybra­
ny na pierwszego Biskupa dyecezyi Mil- 
wauckiej. Wtenczas cała ta dyecezya 
składała się z 8000 wiernych i zaledwie z I 
dwunastu księżmi i tyleż kościołów i o- 
bej ino wała cały stan Wisconsiński. Do­
piero gdy się ludność Wisconsinu zwię­
kszyła, odłączone zostały dyecezye La 
Crosse i Green Bay. Pomimo to pozo-

— X. Michał Kozłowicz, najstarszy 
ksiądz wielkopolski, proboszcz w Ostro 
wie pod Pakością dnia 8 z. m. umarł w 
87 roku życia, przez co nowa parafia o- 
sierociała.

— Dnia 12 z. m. w poznańskim sądzie 
ziemskim zasiadało na ławie oskarżonych 
dwóch młodych kapłanów, którzy wykro- 

1 czyli przeciwko “ustawom majowym”. 
Jednego z nich, X. Antoniego Pawło­
wskiego, skazało kolegium sędziów za 
jedną czynność kapłańską w parafii Ot­
to rowskiej, która przez jedenastu świad­
ków sprawdzoną została, na 50 m. lub 5 
dni więzienia. Był oskarżony jeszcze o 
inne 10 czynności, które jednak nie zo­
stały stwierdzone. Prokurator był wniósł 
o 20 m. za każdą czynność. — Drugiego, 
księdza Józefa Krótkiego, pomimo świe 
tnej jego półgodziny trwającej obrony, 
której zakończeniu towarzyszyły oklaski 
publiczności, ukarano za jeden czyn (da­
nie ślubu) spełniony w Bąblinie, parafii 
Obornickiej, również 50ciu m. lub 5 dni 
więzienia. Nie widać więc żeby walka 
kulturna słabła; ustawy i sądy pracują w 
całej sile. Prokuratoryą reprezentował 
w zastępstwie pewien młody asessor.

— W dniu 6 sierpnia w klasztorze pp. 
Sercanek we Lwowie zmarła zakonnica 
Józefa Dzieduszycka, prefekta i nauczy-

Po przewiezieniu prezydenta do Long 
Branch zdawało się, że zmiana miejsca, 
zdrowszy klimat i ożywczy powiew mor­
skiego wiatru dopomoże mu do spie- 
szniejszego wyzdrowienia. Jednakże do 
tąd nie widać najmniejszej zmiany ku 
lepszemu. Wprawdzie gruczoł pod u- 
chem opadł już całkowicie i zagoił się, 
nawet rana od kuli zagaja się zadowal- 
niająco i zamiast dwunastu cali jest 
obecnie tylko dziewięć cali głęboką, ale 
stan chorego nie okazuje najmniejszego 
polepszenia, i siły sterane tak długiem 
cierpieniem wcale nie powracają. Na 
domiar złego zjawiają się nowe sym­
ptomy krwi zatrutej w płucach, w któ­
rych zdaniem lekarzy może się nowy 
wrzód sformować, ^dóbny do tego, ja 
ki się co dopiero zagoił pod uchem. 
Prezydent w ostatnich dniach okazał 
trochę więcej interesu do wszystkiego, 
co go otacza, i po raz pierwszy od dnia 
zamachu zaprosił do siebie kilku z swo­
ich ministrów, ale wizyty te były kró­
tkie i mówiono na nich tylko o rze 
czach, które nie wymagały zbytniego na­
tężenia myśli i większej pracy umysło­
wej. W ogóle stan chorego nie wiele 
obiecuje i pomimo wszelkich zapewnień 
doktorskich musimy być przygotowani 
na najgorsze.

— Missouri pomimo całego państwo­
wego urządzenia swego jest i pozostanie 
krajem rozbójników. Od lat wielu zacho­
dziły tam w pewnych odstępach czasu 
rozboje i zachodzą ciągle coraz części, a 
władze niemogą im zapobiedz, i w nieu­
dolności swojej nie są nawet w stanie 
odkryć i ukarać sprawców. Jeszcze z cza­
sów wielkiej wojny domowej pozostały 
tam resztki gerylasów, którzy z początku 
wojowali niby w politycznym interesie, 
ale którzy z czasem zmienili się w pro­
stych rozbójników, napadających przejez 
dne pociągi i obdzierających podróżników.

łańcuchy złote i zegarki. Rozbójnicy 
obsadzili wyjścia z wagonów, potem 
dwóch przechodziło pomiędzy siedzenia­
mi z odwiedzioneini rewolwerami a je­
den za nimi szedł z otwartym mie­
szkiem, w który podróżni rzucać musieli 
swe kosztowności. Podczas rabunku je­
den z służby kolejowej, bremser Bur- 
ton, słysząc nadchodzący pociąg towa­
rowy i obawiając się strasznej kata­
strofy, rzucił się naprzód naprzeciw nad­
chodzącemu pociągowi i zaczął lampą 
znaki mu dawać do zatrzymania się. 
Łotrzy posłali za tym odważnym mło­
dzianem kilkadziesiąt kul i dopiero na 
głos konduktora: “nie strzelajcie do 
niego, bo on chce uratować życie tych 
ludzi” zaprzestali strzelania. Odwaga 
bremsera podobała się jednemu z łotrów 
tak bardzo, iż mu rękę uścisnął i dał pół­
tora dolara, za które mu kazał na swo­
je zdrowie wypić.

Po dokonanym rabunku łotrzy dosie­
dli koni i uszli w ciemnościach nocy. 
Pociąg zaś ruszył dalej dopiero po u- 
przątnięciu zawad z drogi, niosąc z so­
bą wieść o całem zajściu do Kansas 
City. Z Kansas City wysłano natych­
miast na wszystkie strony partye zbroj­
ne do ścigania łotrów i udało się do­
tąd siedmiu podejrzanych schwycić, ale 
czy cała banda kiedy dostanie się w 
ręce sprawiedliwości, trudno przypuścić 
sądząc po dotychczasowej nieudolności 
policyi i detektywów missouryjskich.

— Indyanie w Arizonie coraz później 
występują, a jen. Carr ma za małe siły, 
aby stanowczo przeciw nim mógł opero­
wać. Wprawdzie posiłki nadchodzą mu 
z pobliskich fortów, ale tak drobne, że i 
z temi nic dokazać nie będzie w stanie. 
Donoszą o wymordowaniu białych w Son- 
to Basiu i Pleasant Valley.

— Donoszą z Black Hills że tam w 
przeszłym tygodniu śnieg padał. W wto­
rek zaprzeszły w Deadwood spadł śnieg 
na 5 cali grubości. Nawet z Hastings 
w Nebrasce donoszą o śniegu.

“Cazety Katolickiej’’.

cielka w konwikcie panien, ur. 1820,
prof. 1861. Nieboszczka była rodzoną 
siostrą zmarłego w roku 1877 nieodżało­
wanej pamięci hr. Maurycego Dziedu- 
szyckiego. Umarła nagłe, gdyż o 7 rano 
była jeszcze na mszy św. i przystąpiła do 
Stołu Pańskiego, a w 3 godziny później 
już nie żyła.

— W Pelplinie dnia 15 sierpnia o 8ej 
godzinie rano, po przeszło 201etnich cier­
pieniach, umarł, opatrzony sakramentami 
świętemi, X. kanonik Wacław Maślon, 
urodzony w Opolu na Górnym Szlązku 
8 września 1810, a wyświęcony na kapła­
na w Pelplinie 10 marca 1858. Krótko 
po wyświęceniu został wikarym katedral­
nym, dyrygientem chóru, nauczycielem 
przy zakładzie wychowawczym i rządzcą 
parafii pelplińskiej. Prócz tego był se-

stało pod „opieką, śp. Arcybiskupa Henni kretarzem ś. p. biskupa Anastazego Se- 
250 kościołów i kaplic, 150 duszpasterzy dlaga. Te urzęda piastował z nadzwy-

Naczelnikami rozbójników są bracia 
James, którzy zebrali w około siebie ban­
dę gotowych na wszystko łotrów. Mia­
nowicie pociągi kolei Rock Island i Chi­
cago Alton R. R. stały się przedmiotem 
ich rozbojów. Już w roku 1879 dnia 8go 
Października rozbili oni jeden pociąg tej 
kolei pod Glendale. Pisano wtenczas 
wiele o Jamesach, ale ich nie schwycono. 
Dnia 17 Lipca bieżącego roku został po­
wtórnie zatrzymany pociąg pod Winsto- 
nem na tej samej kolei. Łotry zabrali 
wtenczas kilku tysięcy dolarów w gotów­
ce i zabili konduktora pociągu nazwi­
skiem Westphala. Trzeci napad prawie 
w tem samem miejscu zaszedł dnia 7go 
bm. Wszystkie te rozboje pomimo ma­
łych odmian działy się na jeden i ten sam 
sposób tak iż powstaje mniemanie, iż 
wszystkie te rozboje przez jednę i tę samą 
bandę popełnione zostały.

Dnia 7 go bm. wieczorem zatrzymany 
został pociąg przez to, że maszynista spo­
strzegł wcześnie kupę pniów i drzew na­
łożoną na kolei. Zaledwie pociąg stanął,

i przeszło ćwierć miliona wiernych.
W roku 1875 śp. Jan Marcin Henni o- 

trzymał godność Arcybiskupią a w roku 
1879 obchodził pięćdziesiątą rocznicę ka­
płaństwa swego. Od owego czasu sędzi­
wy arcypasterz zapadał coraz więcej na 
zdrowiu a mniej więcej przed rokiem o- 
trzymał pomocnika w pełnieniu urzędu 
swego dawnego i poufnego przyjaciela 
ks. biskupa Heissa z LaCrosse, który ja­
ko następca jego obejmuje nadal rządy 
nad archidyecezyą. R. i. p.

Rzym. Nowo mianowanemu biskupo­
wi trewirskiemu księdzu doktorowi Ko- 
rum podarował Ojciec św. kosztowny 
krzyż biskupi z łańcuą^kiem. W niedzie­
lę dnia 14 sierpnia został X. Korum ra-

czajną sprężystością ducha i ciała aż do 
połowy roku 1850. Wtedy został probo­
szczem w Swarzewie i krótko potem dzie 
kanem dekanatu puckiego. Już w po­
łowie r. 1851 został powołanym na kano­
nika przy tutejszym tumie i na radzcę w 
biskupim jeneralnym wikaryacie. Osta­
tni urząd sprawował tylko kilka lat. Po 
śmierci ś. p. biskupa Sedlaga zaczął nie­
domagać i tak nareszcie się rozchorował, 
iż od r. 1861, a więc przeszło 20 lat w 
łóżku przeleżał.

—• Z Chełmna piszą, że śmierć na do­
bre rozgościła się pomiędzy Siostrami 
Miłosierdzia w klasztorze. Od śmierci 
Siostry Joanny, jedynej siostry księży 
Blocków, ledwie dni kilka minęło, a jużoi

natychmiast piętnastu od stóp do głów u- 
zbrojonych i zamaskowanych ludzi oto­
czyli wagon expresowy i uderzeniem w 
głowę odurzywszy agenta expresowego, 
zabrali z kasy wszystko, co jaką wartość 
miało. Jeden z rozbójników wymierzył 
rewolwerem do głowy konduktora Ha- 
selbachera wołając: “tym rewolwerem 
zabiłem konduktora Westphala i ciebie 
zabiję, jeżeli nie będziesz cicho. Spalimy 
wasze wagony i wasze mosty, jeżeli wa­
sza kompania mnie będzie ścigać. To 
wam przysiągam ja, Jesse James.”

Rozbójnicy znaleźli w kasie wagonu 
expresowego tylko 2250 dolarów, po­
stanowili więc także pasażyerów zrabo­
wać, nawet Kobiety w wagonach do 
spania (Pullman sleeping cars) musiały 
oddać swoje portmonetki, pierścienie,

Momence, 10go września 1881.
Szanowny Redaktorze: Z przyjemno­

ścią mogę donieść Szanownej Redakcyi, 
że misya tu w tem ustroniu udała mi się 
nad spodziewanie moje. Biedni Polacy 
z radością wielką mnie tu witali, bo wia­
domo, że niemając przez cały rok kapła­
na, gorącem sercem pragnęli słowa Boże­
go; to też mały kościółek tutejszy może 
oddawna nie był tak pełny jak w dniu 
8go t. m. to jest, w dzień uroczysty Na­
rodzenia Najśw. Panny Maryi. Wszakże 
i w dni powszednie rodacy nasi garnęli 
się do spowiedzi wielkanocnej i jubileu­
szowej. Codziennie miewam do nich po 
dwie nauki i udzielam się im całem ser­
cem, bo widzę, że chętnie mnie słuchają i 
nawracają się do Boga szczerze. Zacząłem 
z nimi jubileusz 4go t. m. a skończę w 
niedzielę XIV po Świątkach. Jest tu 
obecnie 26 familii polskich, szkoda tylko 
że nie mają kościoła polskiego i zmusze­
ni są chodzić do kościoła Irlandzkiego. 
Zamyślają oni zbudować kaplicę polską, 
aby w ojczystym języku chwalić mogli 
Boga i zachować tradycyjną pobożność 
polską. Szczęść im Boże! życzę im tego 
z całego serca, tem więcej, że tutejsza 
dziatwa polska, nie mając szkółki ani 
księdza polskiego, mogłaby się łatwo wy­
narodowić i utracić wiarę. Biedni Pola­
cy! oby ich Pan Bóg pocieszył, aby za­
miar swój arcychwalebny mogli przywieść 
do skutku, aby w tym nowym przebytku 
pańskim mogli zaśpiewać pieśń wolności: 
“Boże zbaw Polskę!”...

Ks. Henryk Cichocki.

Geand Rapids, Mich. 10 Września 1881
Szan. Red. Prosimy o umieszczenie 

poniższych kilka słów w Gaz. Katolickiej.
Niżej podpisany komitet zaprasza wszy­

stkich rodaków w Grand Rapids i okoli­
cy na uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod nowy kościół polski 
rzymsko-katolicki. Uroczystość ta odbę­
dzie się w Niedzielę dnia 18 Września r. 
b. po południu. O godzinie trzeciej od­
prawią się nieszpory w kościele niemie- 
cko-katolickim, a po nieszporach wyruszy 
procesya To warty stw do miejsca poświę­
cenia kamienia. Na tę uroczystość przy­
będzie także W. ks. Górski z Milwaukee 
Wisconsin. Antoni Stiller

Rudolf Twork 
Piotr ŚwiąTEK 
Ign. Pijanowski.
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PANÓW ABONENTOM upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiej kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale ni. dłużej Jak na 8 miesijce.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opiM^c^- a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielaku napisać swego adresu, niech sig z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego prosi- v aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

627 Noble itr. CHICAGO, ILL.

CZWARTEK 15 Września — Nikodema i
Waler.

PLOTEK 16 Września — Cypryana i Eufemii.
SOBOTA 17 Września - Piętna św. Franciszka
NIEDZIELA 13 Września —15 po Sr. MB.

Boleśnej.
PONIEDZIAŁEK 19 Września — Januarego 

b. m. i Tow.
WTOREK 20 Wy.eśnia - Eustachego i Teodora 
ŚRODA 21 Września-Suched. Mateusza Ew. ap.

CZWARTEK, 15 Września 1881.

O mniemanej zgodzie Polaków z Mo-
skalami piszą z Warszawy do 
Poznańskiego co następuje:

“Ani w prawo, ani w lewo, 
z kwestyą rosyjsko-polskiego

Kuryera

słowem 
zbliżenia

stoimy w miejscu. Taka burza, taka 
ulewa publicystycznej gawędy, i w re­
zultacie — zero. Jak długo stan nie 
pewności potrwa, nie mnie to odgady­
wać. Na z warzenie całej rzeczy w za­
wiązku nie brak było wpływów zewnę­
trznych, a i miejscowe, chociaż nie na­
sze, posiłkowały to swoją drogą. Od 
czasu do czasu zalatuje nas to lub owo 
z tego punktu w życzliwszych organach 
prasy rosyjskiej, a raczej tych, które 
jaśniej widzą sytuacyą zewnętrzną; na 
nas jednak, na ogół nie robi to dziś 
wrażenia. Nie można dziwić się temu.
Tyle tego już było, a prasa konserwa­
tywna, ster trzymająca obecnie, milczy, 
lub — co najwięcej — zwala na Pol­
skę wszystko, co nie po myśli dla Ro- 
syi składa się w jej interesach zewnę­
trznych. Dziwne zaprawdę zarzuty! 
Gdyby wpływ polski był tak dalece 
wszechmocny, jak to nam od tylu lat 
już zarzucają, z pewnością mielibyśmy 
dawno byt nasz — nawet państwowy. 
Że pewny mir mamy w Europie może 
nawet u rządów niektórych i zarobili­
śmy na wiele kredytu u ludów, temu 
nie mamy powodu przeczyó; mówić j 
przecież o tem z niechęcią lub oburze­
niem, posądzać o knowania i zatajone 
plany, jest niedorzecznością — co naj­
mniej. Przez cały czas szerokiej gawę­
dy o pojednaniu byliśmy szczerzy, 
otwarci, może nawet zbyt otwarci, a 
wziętość nasza zewnętrzna miała i mieć 
powinna dla przenikliwych oczu takie 
znaczenie, że w tem nie podobna było 
nie widzieć nawet wielkich korzyści. 
“Nie, Polacy mieć nie powinni żadnego 
wpływu, żadnego uznania” — do tego 
wszystkie motywa tak zwanej prasy 
konserwatywnej rosyjskiej prowadzą. 
Logika to, czyli — darujcie — bezmysł? 
Wszystko na przekor, wszystko •opa­
cznie, a nic prosto, słusznie i sprawie­
dliwie! W zapamiętałości o to chyba 
Polskę obwiniać zaczną nareszcie, że 
śmiała myśli swoje zaprzątać spoisto-1 
ścią państwa i bezpieczeństwem korony, 
podnosząc pierwszy raz i w tyle gło­
sów, że cesarz rosyjski jest oraz kró­
lem polskim — czyli, co za tem idzie, 
że ten polski król na sercach i narodo-

1 szczamy, że ich będzie jeszcze bez liku, 
a zawsze stawianych z tym celem, zęby, 
broń Boże, nie dać zejść się na jednych 
i wspólnych drogach Rosyi z Polską. 
Rzecznicy konserwatywni snąć mają w 
tem wielki interes, pytanie tylko, czy 
ich kierunek nie zejdzie się w końcu z 
kierunkiem min, podsadzanych z ze- 
wn^trz pod byt i spokój państwa? My 
w tym zakresie widzimy dawno i usil­
nie rozwijaną pracę; mówiliśmy i mó­
wimy o tem, a czy kto słucha — to już 
nie nasza rzecz: czas najlepiej otworzy 
oczy. Czy rozprawa w punkcie tego 
spotkania pójdzie tak gładko i klajstru 
spoistości państwowej nie zbraknie? 
Niech nad tem myślą “pewniejsze” 
głowy; nie należy jednak tego chyba 
spuszczać z uwagi, że wracać na za­
niedbane drogi może będzie kiedyś za 
późno.

Co było głównym celem objazdu 
kraju, którego podejmował nie dawno 
jenerał Albiedyński w Kieleckie, do 
Kujaw i potem w Lubelskie, tego nie 
wiemy, przypuszczamy wszakże, że jako 
zwierzchnik kraju pragnął on dać spo­
sobność szerszym kołom inteligencyi 
naszej zbliżenia się do siebie i chciał 
powziąć o potrzebach krajowych bliższe 
wskazówki. Czy dopiął celu? Sądzimy, 
że tak, bo prowincyonalna inteligeneya 
nasza, to jądro i głowa narodu otwar­
cie i szczerze postawiła się w obec kie­
rownika miejscowej władzy. Co mu 
powiedział w kilku słowach p. Swierża- 
wski w Lublinie, to było wyjęte z pod 
serca ogółu polskiego. Czy czasem nie 
za wiele powiedział? Nam trudno ta­
kie rzeczy rozstrząsać, za długo bowiem 
nie mieliśmy prawa odgadywania, co 
nam powiedzieć wolno, a czego nie, — 
wiemy tylko, że prezes dyrekcyi szcze­
gółowej w Lublinie nie udawał, nie 
zmyślał, brzydzi się kłamstwami, więc 
to wypowiedział otwarcie, co nam wszy­
stkim tkwi w myśli. Kłamać nie chce- 
my, ani się pozorami okrywać. Tak 
nasi w Galicyi otwarcie stanęli w obec 
Franciszka Józefa i są dla niego w pe 
wnych razach nawet punktem oparcia; 
z tą samą otwartością i my jesteśmy 
gotowi stanąć przed naszym królem, 
jeżeli — naturalnie —- służy nam pra­
wo powołania się na to. Jak widzicie, 
rzeczy pragniemy traktować krótko. 
Czy się to pewnym sferom i niechę­
tnym dla nas podoba, o to już mniej­
sza: widzimy tron i pełnomocnika od 
tronu, niech więc ten pełnomocnik po­
wtórzy nasze myśli, życzenia, widoki—i 
koniec.

O wyjeździe do Petersburga p. Al- 
biedyńskiego wiecie. Celu podróży nie 
dopytujemy się i nie badamy, a nawet 
to na myśl nie przychodzi nikomu. Po 
jechał — i powróci; jeżeli przywiezie 
co bądź, co da ulgę krajowi i zbioro­
wość naszą powoła do publicznego ży­
cia, a zawsze na tle wyrównania stó- 
sunków państwowych, będziemy za to 
mu wdzięczni. A jeżeli nic nie przy 
wiezie? Na to u nas zawsze gotowa 
odpowiedź: “muru głową nie przebije- 
my”, więc czekać będziemy dalej, bo 
położenie znamy, i zarys sytuacyi ogól­
nej ma tak dalece pewne na przekona­
niach publiczności naszej odbicie, iż 
wszelka niezgodność z tą sytuacyą dro 
go płacona w przyszłości będzie. Nie 
tylko my wreszcie rzeczy tak rozumie­
my, lecz rozumieją tak samo je repre-
zentanci “wybranego” szczepu Germa 
nów, czatujących u nas na wszystkie 
strony, żeby mimo ich oczu i uszu nie 
przeleciał najmniejszy fakcik, mogący 
mieć związek z tak zwanem “pojedna 
niem”, o którem tak szeroko i długo 
debatowaliśmy wszyscy niedawno, a 
które zamknęło swe narodziny na pun­
kcie słynnego, wielkiego, bodaj aż dzie­
jowego wykrycia owych dwóch liter w 
Modach p. Ratyńskiej. Niemcy na 
ten fakt “historyczny” z wielkiem za­
dowoleniem zatarli ręce pospołu z tą 
bracią “słowiańską” wśród nas, na któ­
rej nie po myśli był w publicystyce 
krok podwójny Rosyan i Polaków, zbli­
żających się wzajem ku sobie. Rozległa

chodzi nam o dopomożenie urzędnikom 
sądowym, ale o wyrwanie ich z osta­
tniej nędzy. Wielu i bardzo wielu po­
między nimi jest takich, którzy z ro­
dzinami swemi wprost z głodu umiera­
ją. O tem nie wszyscy wiedzą, gdyż 
są to ludzie z ambicyą, która im nie 
pozwala prosić, ani wyciągać ręki. Po­
mocy trzeba szybkiej, gwałtownej, bo 
oni przed sobą jutra nie mają.” Wszak 
to dobra ilustracya stósunków naszych, 
zwłaszcza, gdy przypomnimy raz jeszcze 
w tem miejscu owego młodego urzę­
dnika, który.. . umarł z głodu. To 
bodaj więcej coś znaczy, niż “dwie li­
tery” p. Ratyńskiej. Do “pochwyce­
nia” ich było tak pilno, czemuż ta o- 
koliczność głodu na urzędzie, głodu po 
zejściu z urzędu i głodnej śmierci na 
reszcie nie zainteresuje kogoś o tyle 
przynajmniej, żeby wiadomość o tem 
tam doszła, gdzie się znalazło tak w 
“swoim punkcie” ostrzeżenie przed po­
ciskiem Paryzkich Mód? Czy i to mo­
że fakciki dla sprawiania uciechy i za­
cierania z radości rąk? Powtarzamy: 
oburzać się nie mamy prawa.... lecz 
notujemy fakta.”

— Echo donosi, że po ukończeniu o 
statnich obliczeń ludności miasta War 
szawy, prawdopodobnie okaże się, iż li­
czy czterykroć sto tysięcy mieszkańców.

W ciągu bieżącego lata następujące 
miasta Królestwa Polskiego, Litwy i 
Rusi, bądź całkiem, bądź w największej 
części, zniszczone zostały pożarami: Au 
gustów, Bobrujsk, Brześć, Hrubieszów, 
Korzec, Łęczna, Łuków, Mińsk (lite­
wski), Międzyrzecz, (podlaski), Nowo­
gródek, Pińsk, Równo, Słonim, Troki, 
Uściług, Włodzimierz (wołyński), Zwia- 
hel, Zwoleń. Wymieniamy tu same 
miasta, a więc posiadające albo posia 
dać mogące porządek policyjny. Z tych 
jedno gubernialne a z pozostałych tyl­
ko trzy niepowiatowe; z nich tylko je 
dno liczy mniej od 3000 mieszkańców 
a z pozostałych ludność przecięciowo 
wynosi około 10 tysięcy; ludność zaś 
tych miast w zebraniu wynosi około 
120 tysięcy. Ogień pochłonął w przy­
bliżeniu do 200 milionów rubli warto­
ści a około 30 tysięcy osób znalazło się 
bez dachu. Lecz na tem nie koniec, 
gazety donoszą ciągle o nowych poża­
rach. Dowiedzioną jest rzeczą, że żydzi 
umyślnie swe domy podpalają. O ile 
wiem ze źródeł poinformowanych — pi­
sze korespondent do Gazety Warsza- 
reskiej — do zbrodni prowadził interes: 
w asekuracyi i chęci wysokiego zarob­
kowania klasy roboczej należy szukać 
wątku złego, pierwsze jednak przypu­
szczenie jest prawdopodobniejsze. Mu­
siano palić własne mienie dla afery, 
tak jak to już było po roku 1860. Cho­
dziło spodlałym o lepsze domy za wzię­
te od towarzystw pieniądze, a iluż to 
pokradło własną asekurowaną rucho­
mość! Tego wszakże odnaleźli już tro­
chę ajenci. Słowem, pożar był aferą, 
prostem następstwem zupełnego upad­
ku moralnego i lekceważenia kary. 
Tak, ludek izraelski nie przebiera w 
środkach, odkrywa sobie nora? nowsze 
i misterniejsze drogi podziemne, które- 
mi cudzą własność do siebie prowadzi.

Wykazy statystyczne pod względem 
wzmagających się kradzieży, rozbojów, 
morderstw, podpalań, krzywoprzysię­
stwa, rozwiozłości, zrywania węzłów ro­
dzinnych, są w Królestwie zastraszające. 
Kraj cały trapiony jest uorganizowane- 
mi szajkami rozbójników, a bezkarność 
zapewniona procedurą kryminalną; je­
den z owoców jakie cieplarnia libera­
łów przyniosła, wywołuje z natury rze-

Wielkie Księztwo Poznańskie. 1

Z Poznania dnia 7 sierpnia piszą do 
“Czasu” co następuje: Ruch przedwybor­
czy od kilku tygodni ożywia całe nasze 
Księstwo, zapełnia pisma peryodyczne, 
gromadzi w powiatowych miasteczkach 
liczne obywatelskie zebrania. Z powsze­
chnym żalem przyjęto oświadczenia ks. 
Romana Czartoryskiego, hr. Adama 
Sierakowskiego i hr. Stefana Żółtowskie­
go, którzy z powodu nadwątlonego zdro­
wia schodzą z areny parlamentarnej i 
mandatu poselskiego na idącą kadencyę 
przyjąć nie chcą. Tracimy w nich filary 
Koła polskiego, a nie łatwo przyjdzie za­
stąpić takiego prezesa, jakim był ks. Ro­
man Czartoryski, którego takt i bystrość 
polityczna, oraz usposobienie pojedna­
wcze a stanowcze zarazem, naznaczały na 
przewodniczącego jakich mało. W miej­
sce ustępujących reprezentantów naszych 
w Berlinie, mtodszi niebawem wstąpią 
szermierze. Coraz to nowe obiecujące 
nazwiska wychodzą z urny narad przed­
wyborczych. Wymieńmy p. Kazimierza 
Chłapowskiego, Dra Witolda Skarżyń 
skiego, hr. Stanisława, Marcelego i Teo­
dora Żółtowskich. Uderza w tych zebra­
niach przedwyborczych niepodległość 
zdania oraz świadomość sprawy nawet u 
wiejskiego ludu. W wielu miejscach 
ujawniła się odwaga cywilna i samodziel­
ność zdania duchownych i świeckich oby­
wateli, wszędzie zaś stwierdza się poczu­
cie karności i solidarności narodowej ko­
niecznie zagrożonemu na swych posterun­
kach społeczeństwu. Wśród tych prac 
i zachodów przedsejmowych, przeważnie 
prowadzonych z powagą i zgodą, tem 
bardziej razi zachowanie się Gońca 
Wielkopolskiego, który za cel główny 
obrał sobie, waśnienie braci, sianie

I między Gniewkowem a Suchatowem za- Litwie przy boku superitendenta Johan- 
mordowali chłopca około 14 lat liczą- nessona; po pewnym czasie p. S. ma o 
cego. Trupa po ucięciu głowy i zdję- trzymać probostwo.
ciu odzieży, zagrzebali w lesie. Odzież Jeżeli p. Suszczyński w skutek naciska 
sprzedali w Toruniu za 5 marek. — ’ rządu zrzekł się dochodów z parafii mo-
Przyaresztowanych morderców oddano 
do sądu okręgowego. Komisya sądowa 
udała się na miejsce zbrodni, lecz ni­
czego odkryć początkowo nie mogła. 
Sprowadzono dopiero morderców, którzy 
miejsce zagrzebania trupa wskazali. 
Głównym mordercą ma być Drozdziak.

— W Jordanowie pod Inowrocławiem 
wybuchł w dniu 10 zm. pożar, który 
zniszczył gospodarzowi Gassmanowi 
wszelkie zabudowania, narzędzia go 
spodarcze, zboże tegoroczne i resztki 
zeszłorocznego żyta. W płomieniach 
zginęło nadto 30 owiec, źrebak, Świnia, 
kilkanaście kaczek i kur. Nadto miał 
w płomieniach znaleść śmierć sam wła 
ściciel.

— Do Bydgoszczy przybył tajny radź 
ca budowniczy Kozłowski z Berlina ce 
lem zbadania prac do uregulowania 
spławności Noteci, kanału bydgoskiego 
i Brdy.

glinickiej, to świadczyłoby o tem, że sy­
stem Falka nie jest już nicią przewodnią 
dla nowego ministra kultu p. Gosslera. 
Byłoby to też wskazówką dla innych o- 
sób, które nie sprawując funkcyi probo 
szczowskich, pobierają pensye, to jest dla 
t. z. proboszczów rządowych; może i oni 
się namyślą i zrezygnują z swych benefi 
cyów. Okażą przez to, iż mają poczucie 
sprawiedliwości, jakie nareszcie okazał 
p. S., który nadal nie chce już pobierać 
dochodów z parafii, dla której nic a nic 
nie zdziałał. Kur. Pozn.

Przeszłego roku Ameryka sprzedała 
Europie około sto dziewięćdziesiąt milio­
nów buszli pszenicy. W tym roku skut­
kiem lepszych urodzajów w starym kraju 
wywÓT amerykańskiej pszenicy oceniają 
tylko na 120 milionów buszli. Nie wy­
pada ztąd wszakże, iż pszenica będzie tań­
szą w tym roku, ponieważ w wielu Sta­
nach Amerykańskich nieurodzaj tegoro­
czny powiększy konsumcyę domową i 
sprowadzi wyższe ceny.

Program panslawistów.

się komenda “stój” “zwrot!' oto

czy rozwój tak ponętnego rzemiosła: a

Rozkład staro-katolicyzmu 
i p. Huszczyń^ki.

wem sumieniu naszem założenia budo­
wy państwowej wysoko podnosić może. 
Nie podobało się.... trudno: argumen 
tów lepszych nie mamy, a wolno przy­
puszczać, że tak zwany obóz konserwa 
tywny rosyjski tych lepszych . argumen­
tów i podstaw pewniejszych ani pań­
stwu, ani koronie nie da. Mamy oczy 
i patrzymy na to, a spostrzeżenia nasze 
nie są dzisiejsze. Nowy oto przeciw 
nam zarzut: “Polacy — powiadają — 
połączyli się z deputacyą katolicko- 
słowiańską, a kto wie, czy nawet jej 
twórcami'nie byli”. Miałożby i to być 
grzechem, że część Polski (zagraniczna 
zresztą i nawet z pod berła pruskiego) 
wzięła udział w złożeniu hołdu Głowie 
katolickiego Kościoła? Co w końcu 
szanować będziemy mieli prawo, gdy 
nznanie dla przedstawiciela i Stróża 
wiary zagubimy w sobie? Przyczyna 
wszystkich bied teraźniejszych, toć to 
podobno bezwierność, która odrzuciwszy 
wszelkie powagi prowadzi na bezdroża, 
nie daje pokoju głowom koronowanym, 
państwom i społecznościom. My od 
tego z daleka, szukamy powag, grun 
tujemy je w sercach.... i oto tu wina 
jeszcze! Niechże sobie krzywią się na 
nas rosyjscy publicyści konserwatywni, 
my zaś przy Kościele, religii i święto 
ściach naszych stać będziemy wytrwale, 
bo wiemy, widzimy to, że namiętności 
i wszelkie burze jedna tylko religia 
skutecznie uśmierza, wskazując pań 
stwom i społeczeństwom drogi pokojo- i 
wego rozwoju, jako jedynie zbawienne, i 
Jxy na tem koniec zarzutów? Przypu-p

jesteśmy po dawnemu obróceni do sie­
bie plecami. Widzieliśmy od początku, 
a tem bardziej widzimy teraz, że ko­
mendę tę należało wydać w języku nie 
mieckim, koniecznie w niemieckim. 
Niestety!.... padła w rosyjskim, a je 
szcze bodaj gorzej, że w tym organie, 
który od półtora roku na inne zupełnie
tony stroił swój głos. I powiadają je-

co jest dowodem coraz większego roz­
stroju moralnego między ludem naszym, 
to to, że te szajki rozbójnicze złożone 
są z żydów zbratanych w tym celu z 
włościanami. Wprawdzie też same sta­
tystyczne wykazy udowadniają, że stó- 
sunkowo do ludności sprawy kryminal­
ne bez żadnego porównania obciążają 
więcej żydów jak chrześcian, ale bra­
tanie się polskiego włościanina z żydem 
w celach zbrodniczych) jest rzeczą żu- 
pełnie nową. Pierwszym wstępem do 
tego porozumienia się między żydem a 
włościaninem była niezawodnie kontra­
banda wódki, która na całym pasie gra­
nicznym pomiędzy Królestwem a Pru­
sami, krajami zabranemi a Austryą, wy­
noszącym przeszło 200 mil kraju, z po­
wodu ogromnej różnicy ceny, jest tak 
ponętną. Nie setki ale tysiące wło­
ścian, na przestrzeni przeszło 200 mil

szcze, że tylko my Polacy politycznie 
jesteśmy “nieprzenikliwi”. Powtarza 
my: czekajmy.... a czas pokaże swoje. 
Ten czas dużo już nowych posunięć rzu 
cił na szachownicy europejskich powi 
kłań i właśnie od tego punktu, na któ­
rym myśmy utknęli, przejęci zgrozą w 
obec “dwóch liter” p. Ratyńskiej, a sza 
chiści z tem większą pewnością uznali 
za słuszne zwrócić się frontem ku Wi­
śle. Co to za “przenikliwość” ze stro­
ny tych, którzy pierwsi do “odwrotu” 
hasło podali, zawsze uśmiechnięci i za­
wsze weseli, że aż “takie sztuki umieją”. 
Podziwiamy ich zmysł i ich polityczną 
dojrzałość!

Z rzeczy bieżących.... macie oto na 
zakończenie listu ten fakt, że pewien 
młody urzędnik — Polak, z wycięcze- 
nia sił życie zakończył. Pracował, brzy 
dził się łapówką, a przywiązana do “u- 
rzędowej” pozycyi płaca, nie wystarcza­
ła.... więc umarł z głodu. Dru­
gi fakt taki: W Kury erze Porannym, 
który, mówiąc nawiasem, bierze się pier­
wszy zwykle do inieyatywy w tem wszy- 
stkiem, co poczciwe i pożyteczne, mie- 

I liśmy w zeszłym miesiącu rzuconą myśl 
założenia w Warszawie sklepów spo­
żywczych dla “spadłych z etatu byłych 
urzędników i emerytów sądowych”. 
Czemu tylko dla “sądowych” i ich wy­
łącznie? Posłuchajcie wyjaśnień. Ten 
sam autor projektu i w tym samym 
Kuryerku powiada następnie tak: “Nie

kwadratowych kraju, zwerbowanych 
stało przez żydów, którzy okowitę 
przemytników zakupują i dzielą się 
gromnym zarobkiem.

zo- 
od
o-

To zawikłanie stosunków żydowskiej 
ludności z włościaninem, splecenie się 
najwyższej niemoralności z ciemnotą, 
jest rzeczą ohydną i nader smutną. Z 
jednej strony widzimy żyda wysysają­
cego jako lichwiarz mienie włościań 
skie, a włościanina rabunkiem i mor 
dem domagającego się od żyda zdania 
mu rachunku. Z drugiej strony widzi­
my żyda zbratanego z włościaninem do 
przemytnictwa, rozboju i mordów; i 
znowu żyda palącego miasto w speku- 
lacyi na asekuracyą, i włościanina ra­
bującego z namowy żyda i na wspólny 
rachunek towary żydowskie w czasie 
pożaru. — Jakiż to łańcuch demoraliza- 
cyi i zbrodni.

niezgody i rozterki. Swarliwe to pisem­
ko utrwala nieszczęśliwe tradycye wi 
chrzycielstwa, krzykactwa i niesnasek 
minionych wieków. Sam Kardynał 
Prymas, z wstrętem i smutkiem wyrażał 

. się niedawno do naszych pątników o tem 
nasieniu niezgody, a plebani w wielu 
miejscach poufnie ostrzegali swe owieczki 
przed zgubnym wpływem pisma rozrywa­
jącego nieustannie harmonię i jedność 
wzajemną, aby najzaczniejsze szarpać 

' osobistości i zakwaszać stosunki, niszczyć 
ufność zabopólną.

, Niemcy oczywiście nie zasypiają tu 
sprawy i prowadzą czynną agitacyę, nie 
zawsze godziwemi środkami. Wbrew 
słowom ks. Bismarka z przed dzięsięciu 
laty, iż urzędnikom nie wypada mięszać 
się i wpływrać na ruch przedwyborczy, 
dla Księstwa wyraźnie osobne są prawa, 
w dwóch bowiem powiatach landraci sa­
mi zapraszają na zebrania przedwyborcze. 
Agitacya polska na-Szlązku drażni rząd 
niesłychanie a nie zawsze roztropnie by­
wa podnoszoną. Braknie nam sił w 
obrębie Księstwa, przerzucamy się po 
za jego granice nie wiedząc nawet, czy 
znajdziemy kandydatów polskich, czy 
nie staniemy tam w kolizyi z Centrum. 
Szlązk oderwanym został od Polski w 
innych zupełnie aniżeli rozbiorowych wa­
runkach, reprezentanci jego wchodzą 
do Koła Polskiego, opierającego się na 
traktacie Wiedeńskim, wiele też powa^ 
żnycb głosów, obstających gorąco za sze- 
rżeniem i strzeżeniem polskości na Śżląz- 
kU, odzywa się jednak przeciw podejmo­
waniu tamże daremnej w tej chwili agi- 
tacyi, która prędzej rozdwojenie niż 
rzetelne korzyści przynieść może.

Żniwa mijają tu jak najpomyślnej, 
przy stałej pogodzie i słońcu. Zbiory je 
dnak nie wydają się świetne. Ostatni 
miesiąc przyniósł nam znaczne straty w 
ziemi polskiej, przechodzącej w obce 
ręce, a grożą nam wciąż nowe jeszcze w 
tej mierze ubytki, wznoszące się bowiem 
cukrownie przynęcają tu całe pochody 
nabywców i kolonistów niemieckich.

— S. p. Anastazy Radoński. Cichy 
cmentarz wraczyński pokrył w rodzin­
nym grobie Radońskich śmiertelne 
szczątki męża, którego śmierci to Warzy, 
szył żal całej poznańskiej dzielnicy. Żoł­
nierz w roku 1830 i 31, zaszczycony sto­
pniem porucznika w oddziale Karola 
Różyckiego brał cźynny udział w ruchach 
lat 46, 48 i 63, za co niejednokrotnie 
ponosił chwalebne więzy w więzieniach 
pruskich. Kiedy społeczeństwo polskie 
po smutnych doświadczeniach przyszło 
do tego pnekonania, że nie w orężu, lecz 
w gorliwej i wytrwałej pracy szukać 
trzeba środka ratowania tego, co po nie­
szczęsnym rozgromię uratować można, 
ś. p. Anastazy Radoński, jak niegdyś 
młodzieńcem z liczną drużyną braci nie 
wahał się zajrzeć w oczy śmierci, tak 
wonczas mężem dojrzałym z zdwojoną 
gorliwością jął się obywatelskiej pracy 
dla ogółu. Posłował do Berlina i aż do 
roku zeszłego-był jednym z najpracowit­
szych członków prowincyonalnego sejmu 
Wielk. Ks. Poznańskiego, który w roku 
zeszłym usuwającemu się z powodu po­
deszłego wieku członkowi swemu za 
długoletnią pracę wyraził serdeczne za 
sług jeg° uznanie. Czy na powiatowych 
czy na szerszych prowincyonalnych

Chwila obecna krytyczną jest wielce 
dla starokatolicyzmu, który wskutek nie 
uznania dogmatu o nieomylności papiez- 
kiej zerwawszy z Kościołem katolickim, 
cbciał się mu narzucić na reformatora i 
popchnąć Kościół do zgody z nowożytnem 
państwem, które jak wiadomo, opiera się 
na zasadach liberalnych, wrogich w ogóle 
każdemu wyznaniu, a zwłaszcza katolicy 
zmu. Rząd pruski umiał w początkach 
skorzystać z ruchu, skierowanego przeciw 
Rzymowi, i otoczywszy opieką swą sektę, 
podtrzymał przez dłuższy przeciąg czasu 
życie tej wątłej rośliny, która już przy 
powstaniu nosiła w sobie zarodek śmierci*

Starokatolicyzm nie zyskał sobie uzna­
nia w niższych klasach ludności, jak na 
to i sami przywódzcy, i ci, co go popie 
rali, z matematyczną liczyli pewnością: 
to też podcięło obecnie korzenie jego 
egzystencj i tak, iż prawdopodobnie zni 
knie on całkiem z powierzchni ziemi “bez 
chwały5’ i bez żalu.

Starokatolicy sądzili początkowo, że 
pod skrzydłami rządu, który w otwartej 
znajdował się wojnie ze Stolicą św., zy 
skają tyle gruntu, iż z czasem staną się 
większością i stanowczy zadadzą cios te 
mu Kościołowi, który lekkomyślnie opu 
ścili; w obrachunku tym jednak przeli 
czyli się wielce, bo zapomnieli, że rząd 
używać ich będzie tylko za narzędzie do 
godne, które, gdy już przysług spodzie­
wanych nie będzie mogło dalej oświad­
czyć, pójdzie w zapomnienie wedle starej 
recepty: “Der Mohr hat seine Schuldig 
keit gethan, der Mohr kann gehen.”

Bardzo nieznaczne jeszcze są te oznaki 
niełaski rządu, ale że są, to pewno, sądząc 
z artykułów rządowych organów, które 
wyraźnie dają do wyrozumienia, aby sta 
rokatolicy nie mięszali się do polityki 
wewnętrznej rządu, bo rząd nie uważa ich 
wcale za kompetentnych sędziów, i że w 
ogóle zrzeka się wszelkich z nimi stosun­
ków. Ztąd słusznie wnoszą niektóre 
dzienniki, że jeśli rząd pruski odmówi 
Wsparcia sprawie staro-katolickiej, to 
starokatolicyzm zagrożony zostanie w 
swej egzystencyL

Fakta przemawiają też za tem, że dla 
staro-katolików ostatnia wkrótce wybije 
godzina. P. Sylwester Suszczyński, były 
proboszcz mogilnicki a następnie staro­
katolik, opuścił sektę, do której należy, i 
przeszedł do protestantyzmu. Wypadek 
ten ciekawe rzuca światło na proces roz­
kładowy, przez jaki przechodzi obecnie 
staro-katolicyzm.

Kim jest p. Suszczyński, o tem pisać 
szeroko nie potrzebujemy; imię jego nie 
tylko boleśnie zapisało się w pamięci pa­
rafii mogilnickiej, ale znane jest i po za 
granicami archidyecezyi gnieźnieńskiej i 
poznańskiej z powodu częstych wzmianek 
w ciałach prawodawczych, a mianowicie 
ż powodu przemówienia w sejmie pruskim 
szanownego posła p. Różańskiego. Chcie- 
libyśmy tylko zwrócić uwagę na oświad­
czenie p. Suszczyńskiego, w którem b. 
proboszcz mogilnicki bierze rozbrat ze 
starokatolicyzmem. Wedle Ev. Gem. BI., 
wychodzącemi w Królewcu, następujące 
podał p. Suszczyński powody, które go 
do tego skłoniły kroku: I tak najprzód 
przekonał się p. S., iż niesłusznie pobierał 
dochody z parafii mogilnickiej, dla któ­
rej nic nie czynił, — następnie brak za­
trudnienia w Królewcu dał mu się wielce 
we znaki, a co więcej, przekonał się. że 
“staro-katolicyzm nie ma w sobie wa­
runków żywotnych, i że w konsekwencyi 
prędzej, czy później doprowadzić “musi 
do protestantyzmu.”

Nie wchodząc w pobudki, które p. S.

Nie bez słuszności może twierdziły 
pewne dzienniki, jakoby podróż cara Ale­
ksandra III do Moskwy miała pomię 
dzy innemi na celu ostateczne porożu 
mienie się z partyą rosyjskich pańcia 
wistów. Przed kilku bowiem dniami 
korespondeneye z Moskwy podały wia 
doraość, że car Aleksander III podczas 
swego pobytu w starej stolicy państwa 
rosyjskiego, gdy mu na jego żądanie 
przedłożono na piśmie program pansla- 
wistów, uznał go po przeczytaniu za 
nie możebny. Obecnie w pewnej nie 
mieckiej gazecie, w korespondencyi pi­
sanej przez Rosyanina, znajduje się tak­
że program panslawistyczny. Zdaje się, 
że komunikat ten jest pewną częścią 
owego programu odrzuconego przez A- 
leksandra III, bo że nie jest całością, 
świadczy to, że się zajmuje wyłącznie 
stosunkami zagranicznemi Rosyi. W 
każdym razie program ten zasługuje na
poznanie ze względu na obecny 
nek rządu rosyjskiego do partyi 
rosyjskiej.

Wskutek najnowszych narad

stosu- 
staro-

dwor-

Teorya dziesięć godzin pracy 
dziennej zdobywa sobie co raz większe 
uznanie i zastosowanie. Przekonano się 
z obserwacyi i badań w wielkich zakła­
dach fabrycznych, tak w Europie jako i 
w Ameryce, że nie tylko żadnych nio po­
noszono strat; ale przeciwnie, gdzie dzien­
nie tylko dziesięć godzin zatrudniano ro­
botników, tam robota wykonana była 
lepszą, staranniejszą i trwalszą. Gdzie 
jedenaście, dwanaście lub trzynaście go­
dzin zmuszono robotników do pracy, tam 
zniechęcenie i znużenie sprowadziły odpo­
wiednie zaniedbanie w wykonaniu powie­
rzonej roboty.

Obliczono, że w Stanach Zjednoczo­
nych wychodzi rocznie piętnaście funtów 
gazeciarskiego papieru i dwieście funtów 
żelaza na głowę w stosunku do całej lu­
dności. Inne kraje mniej tych materiałów 
konsumują, Yankesom aż tak wiele po­
trzeba do politycznej szczęśliwości. Na 
szczególną uwagę zasługuje fakt, że uży­
tek i potrzeba żelaza stale wzrasta w kra­
jowej industryi. Dwieście funtów żelaza 
na głowę, jest pokaźną liczbą; ale za nie 
długim czasem dwa razy więcej będzie 
potrzeba. Żelazo stale rugować będzie 
drzewo z wielu użytków, i bardzo słu­
sznie. Drzewo jest słabym materyałem, 
kosztownym i niebezpiecznym. Liczba 
żelaznych okrętów i statków, płotów dru­
cianych i budynków żelaznych powiększa 
się rok rocznie. W miarę jak się boga­
cimy, ideje nągze wyżej sięgają i większej

Kuracya krwawa. Z Paryża dono­
szą, że co rana widzieć można tłum ele 
ganckich pań i dzieci przed rzezalnią w’ 
Grenelle, aby używać szczególnej kura- 
cyi mającej przywrócić ich licom świeżą 
cerę. Jak tylko wół zostanie zarżnięty 
zbierają czeladnicy rzeźniccy dymiącą się 
krew w małe szklanki i podają je znako­
mitym klientkom, które bez wstrętu krew 
pija duszkiem. Szklaneczka krwi kosztu­
je 50 centimów, a na jednę osobę przy­
pada dziennie cały litr. Jest to zwykłą 
doza owej medycyny,

zebraniach można było widzieć tego po 
siwiałego w pracy obywatelskiej wetera­
na, którego 70 letni żywot wykazuje dłu­
gi szereg prac na ojczystym zagonie, na 
polu walki i na polu publicznem. W 
ostatnich latach był przewodniczącym 
centralnego komitetu wyborczego, a 
ostatnie kilkanaście miesięcy ciężką zło­
żony był niemocą. Cześć pamięci pra 
wego tego obywatela i wieczny odpoczy 
nek duszy jego!

— Śp. Antonina z Kraszkowskich Lip­
ska zmarła 11 sierpnia w Usarzewie pod 
Swarzędzem w 88 roku życia; była ona 
najstarszą podobno matroną w poznań­
skiej dzielnicy.

— Z Inowrocławia donoszą do Bromb. 
Ztg., że w dniu 11 zm. zgłosiło się na 
policyą dwóch czeladników szewskich, 
Józef Drozdziak z Łowoszewa (pow. 
oleski na Górnym Szlązku) i Julian 
Reinger z Kutna, oświadczając, iż po-

skłoniły do porzucenia staro-katolicyzmu, 
bo to rzecz jego sumienia, ale wyrazić 
musimy z tego zadowolenie, iż p. S. przy­
szedł wreszcie do tego przekonania, iż 
beneficium jest propter officium i że w 
końcu uznał, iż przez długie lata pobierał 
niesłusznie dochody z parafii mogilni 
ckiej.

Że starokatolicyzm prowadzi w konse 
kwencyi do protestantyzmu, o tem każdy 
nieuprzedzony był przekonany i dzienni­
ki katolickie niejednokrotnie na to wska­
zywały: p. S. w praktyce najlepszy dał 
dowód na to twierdzenie.

Z historyi najnowszej konwersyi p. Su- 
szczyńskiego następujące podaje Danzi
ger Zeitung szczegóły: Dr. Carus, jene- 
ralny superintendent z Królewca ułatwił 
p. Suszczyńskiemu porozumienie się z 
wyższą radą kościelną, która też nie u 
dzieliła już p. S. ordynacyi, lecz zadowo 
liła się złożeniem przezeń w obec konsy- 
storza królewieckiego wyznania wiary 
protestanckiej. Wszystkie egzamina, po 
trzebne do urzędu predygiera, złożył p. S. 
wobec komisyi ad hoc wyznaczonej. 
P. Suszczyński otrzymał już urząd drugie­
go predygiera w Stołupianach na pruskiej

skich — pisze korespondent — fortyfi- 
kacye nadwiślańskie będą dalej prowa­
dzone. Flota ma być z wielką energią 
doprowadzona do lepszego stanu. Po 
nowym wielkim admirale, w. księciu 
Aleksym, który ma być rzeczywiście 
wykształconym marynarzem, cudów spo­
dziewają się pod tym względem. Jest 
mowa o nowem umontowaniu floty bał­
tyckiej, której braki skonstatowano 
świeżo przez porównanie z eskadrą an­
gielską pod Kronsztatem. Czyni się to 
ze względu na niepewne stanowisko 
Skandynawii, powiedziano bowiem ca­
rowi, że w danym razie nie może być 
pewnym nawet zachowania się swego 
teścia, króla duńskiego. Prawo prze­
pływu przez Bełt i Sund musi być i- 
naczej uregulowranem, gdyż obecnie 
Rosya jest na łasce swoich sąsiadów, 
podczas gdy Niemcy spieszą z kanałem 
rzeki Eider, aby uczynić się zupełnie 
niezależnemi od Danii. Stanowisko 
Szwecyi jest także niepokojącem na 
wypadek narażenia pokoju od strony 
Niemiec ku Wschodowi. Organ Aksa- 
kowa woła, żeby Rosya nie mieszała się 
w sprawy Zachodu, musi jednak zwra 
cać baczną uwagę na swoich najbliż 
szych sąsiadów, ażeby w danym razie 
oni się nagle w jej sprawy nie wmie­
szali.

Takim jest program ściślejszy — mó­
wi korespondent — co do obszerniej­
szego, rozwinął go niedawno Kątków w 
rozmowie z jednym z moich znajomych. 
Twierdzi on, że związek trójcesarski był 
błędem wszystkich trzech monarchów, 
gdyż idzie tu jedynie o Niemców i Sło­
wian, których wspólne panowanie jest 
niemożliwem. Przedtem szło o to, czy 
Francya czy Niemcy w Europie pano­
wać będą, teraz Francya została na 
drugi plan usuniętą, a Niemcy mają 
pretensyą do rozszerzania się, czego do- 
wodzi zabór Szlezwigu, Holsztynu, Al 
zacyi i Lotaryngii. Związek z Austryą 
jest Niemcom potrzebny dla rozdwoje­
nia Słowian. Dziś, zdaniem Katkowa, 
Niemcy nie są jeszcze nieprzyjacielem 
Rosyi, tylko żywioł niemiecki w Rosyi 
samej, ale Austrya jest za to niebez­
pieczną, bo na rozdwojeniu Słowian (?) 
byt swój opiera. Rosya nie może zrzec 
się swego wpływu i chociaż dzisiaj za 
myka się sama w sobie, ażeby się o- 
bronić od obcych wpływów, to przecież 
kiedyś, wzmocniona na nowo na siłach, 
zażąda i od Europy poszanowania. Nie 
mieckich żywiołów u siebie Rosya nie 
chce, ale w zachodniej Słowiańszczyznie 
widzi jądro swej własnej odrębnej kul­
tury, które pozyskać i rozwinąć jest za­
daniem panslawizmu.

Uprzejmość dygnitarzy rosyj­
ski eh. Dziennik Poznański pisze pod 
datą 7 z. m.:
Dotąd, jak nam wiadomo dobrze, jenerał 

Ignatjew na telegram, wysłany do niego 
przez zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich z Krakowa o pozwolenie odbycia 
przyszłego zjazdu za dwa lata w War­
szawie, nie raczył odpowiedzieć ani 
słówkiem. — Z tego okazuje się, że naj­
wyższym dostojnikom rosyjskim obce są 
najprotsze formy grzeczności. Dyploma- 
cyi bowiem w tem nie ma żadnej, bo i 
bez tego każdy wie, że rząd rosyjski nie 
zezwoli na zjazd ten w Warszawie, ale 
grzeczność nakazywała i nakazuje dać od­
powiedź. Zjazd ten odbędzie się za lat 
trzy w Poznaniu — a wszyscy jego ucze­
stnicy przyjęci będą z otwartemi rękoma
i z całą polską gościnnością.

Kwas karbolowy skoncentrowany 
okazał się w Berlinie najskuteczniejszym 
środkiem od ukąszenia przez psa wście­
kłego, jeśli bezzwłocznie rana będzie tym 
kwasem zalaną. W tym celu w aptecz­
kach domowych po wsiach kwas ten wi­
nien się znajdować w zapasie, przechowy­
wany jednak ma być pod zamknięciem, 
aby przez niewiądomość nje został użyty 
na wewnątrz,

mocy 
dzieł
bach
koszt

i większej trwałości do naszych 
wymagamy. Ulepszenia w wyro- 
żelaznych zmniejszają stopniowo 
tego materyału, przeciwnie ubytek

, drzewa budulcowego powiększa jego war­
tość każdorocznie. Handlerze drzewa

. zapytują zadziwieni: co czynić? Odpo­
wiedź na to: używajcie żelaza wszędzie

, zamiast drzewa, gdzie tylko można. Że 
lazo po dwa centy funt tańsze jest, aniże

, li budulec po pięć centów stopa.
( Kilka lat jeszcze upłynie, zanim użytek 

żelaza w miejsce drzewa, do ostatnich
; krańców rozwinięty będzie; ale sądząc z 
( postępu, jaki już zrobiły fabryki żelazne, 

w tym kierunku, spodziewać się można 
wielkiej przemiany w budowlach i wyro-

, bach w ogólności.

Gdzie się najkorzystniej osiedlić 
jest nader ważną kwestyą dla nowo-przy- 
bywających do Ameryki. Pytanie to 
często powtarza się jako kwestyą socyal- 
na dla ruchliwej ludności amerykańskiej. 
Niemieckie drang nach osten przemieniło 
się w Ameryce na pospolicie powtarzane 
go west (idź na zachód), co w zwyczajnej 
mowie oznacza jedna z następujących 
prowincyi: Iowa, Wisconsin, Minnesota, 
Dakota, Nebraska, Kansas, Montana, 
Wyoming, Colorado,Idaho, Washington 
Territory, Oregon, Nevada, California. 
Opisy interesowanych korporacyi, agen­
tów, gazet opłaconych i książek ad hoc 
wydanych, częstokroć fałszywe dają 
relacye o bogactwie, piękności i o zaso­
bach rolniczych i mineralnych tych krain, 
Tylko z osobistych obserwacyi i wiaro- 
godnych sprawozdań można, od czasu do 
czasu, usłyszeć prawdziwe słowo o tym 
dalekim zachodzie. Mamy, na przykład, 
przed sobą świeże sprawozdanie podróżu-, 
jącego korespondenta jednego z powa­
żnych dzienników tutejszych o Washing 
ton, Territory, Oregon i California. Stre­
szczając jego raport, można powiedzieć, 
że jak wszędzie na zachodzie, w ogóle, tak 
i w Washington Territory, Oregon i Ca­
lifornia — co się tyczy rolnictwa — pier 
wsi osadnicy przetrwać muszą wiele nie­
wygód, rozczarowań i zawodów w począt­
kach. Staczać oni muszą formalną walkę 
z żywiołami natury, z klimatem i suszą, 
która w każdym niezaludnionym kraju 
mniej więcej trwa peryodycznie, dopóki 
znaczna przestrzeń ziemi nie zostanie przez 
pług otwartą, i przez wegetacyą roślinną 
do przyjmowania wilgoci przygotowaną. 
Podczas, gdy w Europie setki i tysiące 
lat składało się na uszlachetnienie gleby, 
złagodzenie natury i klimatu, na rozmno­
żenie się i rozkrzewienie lasów; rolnik 
amerykański, zwłaszcza na zachodzie, na 
wprost przeciwne natrafia warunki. Dzi­
czyzna i kwas surowej ziemi, zmienność 
klimatu, brak lasów a ztąd wichry silne 
i częste, wszystko to wymaga wiele od­
wagi, pracy, cierpliwości i czasu. Pra­
wda, że wytrwałość i te trudności prze­
zwycięża, że pierwsi koloniści na krótko 
przed zestarzeniem się kosztują owoców 
swej pracy i z gołego, dzikiego stepu 
tworzą bogaty i zaludniony kraj; ale nikt 
nie powinien sobie wyobrażać, iż daleki 
zachód jest krainą, mlekiem i miodem 
płynącą, od samego początku i że potrze­
ba tylko tam przyjść, aby sprzątać owo­
ce, bez dołożenia trudu, pracy, potu i ka­
pitału.

W Egipcie jak wszędzie zresztą, znaj­
duje się wielu naszych rodaków. Nieda- - 
wno tam Polak, p. Sienkiewicz, mianowa­
ny został konsulem i ajentem jeneralnym 
francuskim na cały Egipt. Wice-konsu- 
lem jest także rodak nasz, p. Kleczkow­
ski. Pierwszy stale przemieszkuje w 
Kairze, drugi w Aleksandryi. Mamy 
również Polaków w konsulacie włoskim i 
austryackim. W pierwszym wice konsu­
lem jesi hr. Władysław Rozwadowski, w
drugim zastępcą konsula jeneralnego 
jest p. Bolesławski. Dyrektorem towa­
rzystwa francuskiego, mającego ogromne 
posiadłości w niższym Egipcie, jest p. 
Chodźko, inżynier, syn Aleksandra, pro­
fesora języków słowiańskich w Paryżu. 
Proboszczem parafii austryackiej jest 
również rodak, ks, Władysław Sznajder,



K.AIVOSSA.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

GRZEGORZA VII.
— Przełożył —

X. J. Echaust.
(Ciąg dalszy.)

Źródło Pirminiusza.
Prawie u stóp Sonnenbergu i tuż przy 

drodze, prowadzącej do dawnego bardzo 
opactwa Benedyktynów w Klingen, stał 
dąb ogromnych rozmiarów. Pięciu ludzi 
nie mogło objąć potężnego pnia. Sękate 
gałęzie, częścią już suche i mchem poro­
słe, odpowiednie były pniowi. Korzenie 
piły niezawodnie niegdyś krew wylaną 
przez pogańskich kapłanów. Wodana 
przy św. dębie. W tym czasie uświęcony 
był znowu dąb ten, ale nie. przez demo 
nicznego dlicha, pożądającego krwi ludz 
kiej, ale przez statuę drewnianą N. Maryi 
Panny, wzoru czystości, miłości i miło­
sierdzia. W sztucznem wyżłobieniu w 
drzewie stała statua, wyobrażająca Matkę 
Boską Bolesną, piastującą ciało ukrzyżo­
wanego Syna. Około statuy powstała z 
czasem kapliczka, której tylną ścianę 
pień dębu stanowił. Prosty klęcznik stał 
pod dachem z mchu i gałęzi, ale świeża 
korona z kwiatów wiosennych zdobiła ni­
szę, w której stał obraz św. Mrok panuje 
prawie zawsze w świętem tem miejscu. 
Rzadko przenikają promienie słońca przez 
gęste, liściem okryte korony drzew, a jeśli 
to nastąpi, widaó na kobiercu ze mchu 
jakoby świecące drogie kamienie. Uroku 
dodaje jeszcze ustroniu temu mały wodo­
spad wypływającego ze skały może o sto 
kroków od dębu strumienia, płynącego 
w dolinę. Święty Pirminiusz miał źródło 
to cudem otworzyć, a woda posiadała 
własności leczące. Dla tego odwiedzają 
je cierpiący i ci, którzy sądzą, ża używa­
jąc wody źródlannej, zachowają zdrowie 
w czerstwości. Przed źródłem, do które­
go schodzi się po kilku stopniach, usta­
wionych było kilka ławek w miejscu, 
zkąd otwierał się widok na drogę do 
Klingen, snująca się nad brzegiem lasu.

Od lat już kilku przychodzi Godyla z 
zamku do cudownego obrazu — sierota 
szuka ratunku i opieki u Matki miłosier­
dzia. Obcowanie w duchu z Matką nie 
bios wywierało na duszę dziecka zbawien­
ny wpływ. Wszystko, co miała na sercu, 
co ją bolało lub niepokoiło, wynurzała z 
ufnością przed Matką wszelkiej łaski, i 
nigdy nie zawiodła się w mocnej swej 
wierze. Snąć spowiednik jej Widerad, 
przeor w klasztorze Klingen, mówił dzie­
wicy przekonywająco o mocy i cnotach 
N. Panny, bo Godyla wszystkiego się od 
Niej spodziewała, a usilnie zdążała do te 
go, aby duszę swą wedle życia N. Maryi 
urządzić. Czytać i robót kobiecych nau­
czyła się w klasztorze św. Magdaleny, 
gdzie przez kilka miesięcy bawiła. Po 
bożny zakonnik podarował jej książeczkę 
przepisaną własną ręką na pergaminie, z 
której dziewica dowiadywała się cudo­
wnych rzeczy o Świętych Pańskich.

Tym sposobem stało się, iż Godyla, 
jakkolwiek odłączona od świata, korzy­
stając ciągle z nauk zakonnika, a zdąża­
jąc za popędem dziecięcego serca do rze­
czy coraz wznioślejszych, nabrała wy­
kształcenia, którego nie zbezcześciły ani 
zepsuły wpływy zepsutego bardzo i burz­
liwego czasu. Czyste powietrze w górach, 
którem oddychała, wspaniałość otaczają­
cej ją przyrody,* działały zbawiennie na 
ciało i duszę jej. Ciało silnie i pięknie 
się rozwijało, a czysta dusza miłą była 
przed obliczem Pana Niebios.

Zbliżając się dziś do kapliczki, szukała 
czegoś w około, a gdy nie znalazła, za 
trwożoną być się zdawała.

“Pokutnika nie masz,” mówiła. “Za­
wsze tu bywa o tej godzinie; — przecież 
nie chory biedak?”

“Czemużby miał być chory? odpowie 
działa towarzyszka. “Ciało Wolferata ze 
stali i żelaza. Może wyręcza którego z 
poddanych. Przecież tak dobrze mogę 
wam pani odpowiadać w litanii, jak po­
nury ten człowiek. Nie potrzebujemy 
go wcale.”

“Nie powinnaś się gniewać na niego, 
moja Odo! To człowiek nieszczęśliwy, 
zasługujący na współczucie.”

“Współczucie,— no tak! Kto tyle prze­
żył w burzliwych tych czasach, co ja, ten 
niedowierza żadnemu człowiekowi, choć 
by też był pokutnikiem. Dla tego jestem 
spokojniejszą, gdy go wcale nie widzę. 
Ponury, czarny, jak noc zimowa. Nie 
mało krwi splamiło niezawodnie jego 
duszę.”

“Za to ciężko pokutuje, a my sądzić go 
nie powinniśmy.” Uklęknąwszy na ła­
weczce przeżegnała się i poczęła się mo­
dlić. Oda stała ze dwa kroki za nią przy­
patrując się w obraz N. Maryi Panny. 
Wnet atoli odwróciła głowę i zwróciła się 
ciekawie ku źródłu.

Wodospad szumiał, ale w szumie sły­
szeć było głosy niby ludzkie, niby też z 
wiatru pochodzące. Słuchała długo, aż 
wreszcie przyszła do przekonania, że to 
głosy męzkie.

Nie myliła się. Około źródła rozłożył 
się poczet mężów, z których dwóch dzi­
wną odznaczało się powierzchownością.

Człowiek w ubiorze poddanych stał o- 
party na motyce i wpatrywał się podej­
rzliwie w rycerza zbrojnego, siedzącego 
przed nim na ławie. Poddany był wzro­
stu małego, obrosłej twarzy. Około szyi 
i rąk miał obręcze żelazne nadzwyczajnie 
szerokie. Nie były one odznakami pod­
daństwa, ale raczej dobrowolnej pokuty. 
Zdarzało się bowiem w owym czasie burz­
liwym, że wielcy zbrodniarze, dręczeni 
wyrzutami sumienia 1 zatrwożeni słysza- 
nemi prawdami wiary św., zatrzymywali 
się nagle w krwawej drodze i poddawali 
się najsurowszej pokucie. Łamali miecze 
1 puginały, narzędzia zbrodni, i robili z 
nich obręcze, które kładli na ręce i szyję. 
Bywało czasem, że ciało wyrastało po

nad te obręcze, tak iż poczęły rdzewieć, 
i pękały rozrywając ciało. Do tej dobro­
wolnej pokuty dodawał kościół dolegliwe 
kary. Zbrodniarze tacy nie mogli przez 
długie lata wstąpić do kościoła, przyjmo 
wać sakramentów św., musieli pościć, po­
kutować, odbyć wreszcie pielgrzymkę do 
Rzymu, aby od papieża otrzymać rozgrze­
szenie. Ciężkie uczynki pokutne były 
nietylko zbawiennymi środkami do u- 
święcenia, ale zarazem przestrogą dla 
dzikich, mepochamowanych umysłów je­
denastego stulecia. Mord, grabież i o- 
krucienstwo były na porządku dziennym. 
Z najzimniejszą krwią dopuszczano się 
zbrodni. Podczas gdy lud prosty po naj­
większej części trwał wiernie w wierze 
św. i pełnił jej przepisy, szerzyło się ze­
psucie wśród wyższych i najwyższych sta 
nów, którym najgorszy przykład dawał 
dwór królewski Henryka IV. Nie rzadko 
zdarzało się, że matki dusiły swe dzieci 
zaraz po urodzeniu, ale żywcem grzebały. 
W kościołach nawet dopuszczano się za 
bójstwa. Biskupowi Einhard ze Spiry 
wykłuto oczy, a potem aż na śmierć umę­
czono. Biskupów Fulkona z Remigium, 
Olberta z Strasburga, Salomo z Konstan- 
cyi, Benno z Metzu zamordowano. W 
dyecezyi biskupa wormackiego dokona­
no w jednym jedynym roku trzydzieści i 
pięć morderstw.

Przy takiem wyuzdaniu stanowiła su­
rowość praw kościelnych kwestyą życia 
ludzkiego społeczeństwa.

Na sumieniu pokutnika przy źródle 
Pirminiusza ciężkie musiały ciążyć zbro­
dnie, bo oblicze jego było ponure, oko 
ciemne, strachem przejmujące, a przy 
najmniejszej okazyi widać było, że poku­
ta ciężka nie potrafiła jeszcze poskromnić 
zwierzęcych popędów w człowieku. Przy­
szedł w te strony przed laty kilku, nikt 
nie wiedział, zkąd był i jakiego rodu. 
Mówił mało, mieszkał w odosobnionej 
chacie na kraju boru, pracował na polu, 
rudował las w zastępstwie ubogich pod­
danych, nie biorąc nic więcej od nich, 
jak trochę strawy. Dla Godyli był nad­
zwyczaj grzecznym, zdawało się, że łączą 
go z nią jakieś tajemnicze stósunki.

Siedzący naprzeciwko rycerz zupełnie 
inne robił wrażenie. Wysoki, silny, swo­
bodnie poruszał się w ciężkiej zbroi. Miał 
na sobie pancerz z czworoboków stalo­
wych złożony, które przy każdem poru­
szeniu wydawały brzęk i mocniej do cia­
ła przylegały. Spodnia odzież składała 
się z samych stalowych pierścieni, okry­
wających nogi i stopy. Przed nim stał 
miecz długi, obosieczny, ciężki, szeroki 
nadzwyczajnie, zwężający się aż do ostre­
go bardzo końca. O drzewo oparty był 
szyszak i kopia, obok trójkątna tarcza bez 
herbu. Misiurka odrzucona leżała na 
plecach. Oblicze miał młodzieńcze, pię­
kne, z wyrazem silnej woli. Oczy ogniem 
świeciły młodzieńczym i odwagą, a połą­
czone z zakrzywionym nieco nosem i by­
strym nadzwyczaj wzrokiem nadawały 
głowie podobieństwo do głowy orła. 
Wyróżniała zaś rycerza z pomiędzy wszy­
stkich owoczesnych rycerzy nadzwyczaj­
na nauka, przebijająca się w każdem pra­
wie słowie i dodająca rycerskiej jego po­
staci dziwnego blasku.

Trzech towarzyszy rycerza, widocznie 
pachołków, poiło konie przy źródle. Na­
bierali szyszakami wodę z studzienki i 
podtrzymywali ją koniom tak długo, aż 
same nie odstąpiły i trawy gryść nie za­
częły. Poczem dobywali z torb podróżnych 
zimnych potraw i lozciągnąwszy się na 
zielonej murawie, smacznie zajadali.

“Czy mogę prosić?” zapytał rycerz po 
kutnika, wskazując na chleb, wino i mię­
so, które jeden z pachołków podał na 
tarczy.

“Dziękuję, rycerzu!” odpowiedział po­
kutnik. “Wolferat nigdy nie jada mięsa, 
nie pija wina. Chleb czarny i woda za 
nadto dobre dla dzikiego zwierza.”

“Długo potrwa jeszcze wasza pokuta?” 
pytał rycerz dalej, patrząc z współczuciem 
na człowieka znękanego pokutą.

“Cóż jest długo?” odpowiedział Wol­
ferat. “Potępieni wiecznie gorzeją w 
piekle. Jeślim jeszcze nie potępiony, tom 
potępienia godzien.”

“Ani słowa, potępieni gorzeją wiecznie, 
ponieważ pomarli w zatwardziałości, a 
na drugim świecie usposobienia zmienić 
nie można,” odpowiedział rycerz. “Po­
tępieni na wieki są potępieni, ponieważ 
wiecznie sprzeciwiają się Bogu, i ponie­
waż wiecznie widzieć nie chcą światła 
Bożego. Potępieni nigdy uczynków swych* 
nie żałują, dla tego też niepodobna aby 
zła ich istota się uszlachetniła, i nigdy nie 
mogą otrzymać przebaczenia Boskiej 
sprawiedliwości. Ztąd piekło jest miej­
scem, gdzie ogień nie gaśnie i robak nie 
umiera. — Wy zaś pokutujecie dobrowol­
nie za grzechy popełnione, dla tego nie 
można wątpić, że chcecie poprawy. Nie 
bądźcie więc niesprawiedliwymi dla sie­
bie, porównując się z mieszkańcami kró 
lestwa ciemności.”

Wolferat z podziwieniem patrzał na 
rycerza i podejrzliwość ku nieznanemu 
sobie poczęła ustępować.

“Mówicie doprawdy, jak mnich uczo­
ny! Rycerz uczonym, — rzecz dziwna!”

“To rzecz naturalna, bracie Wolferat!” 
odpowiedział rycerz z uśmiechem. “Od 
dzieciństwa piłem ze źródła nauk w Clu- 
gny i byłbym chyba bałwanem, gdyby 
cierpliwość i sposób wychowania pobo­
żnych zakonników nie miały mi były 
wpoić czegośkolwiek.”’

“Chowaliście się więc w słynnym opa­
ctwie Clugny? Nie byłbym tego przypu­
ścił! Wiem, prawda, że dzieci niektórych 
książąt kształcą się w Clugny w sztukach 
i naukach, — ale wy mi tak wyglądacie, 
jakbyście się w pancerzu wychowywali.”

“Sztuk gimnastycznych bynajmniej w 
Clugny nie zaniedbują. Baczą tam na 
to, aby młodzież nabierała giętkości, 
zgrabności ciała, i hartowała się, i aby 
serca strzegła bacznie, wedle chrześciań 
skich żyjąc zasad. Rzemiosła wojennego 
wyuczyłem się na dworze księcia Burgun 
dyi. A potem ofiarowałem miecz naj­

większemu mężowi naszych czasów, pa­
pieżowi Grzegorzowi.”

Jako błyskawica rozdziera czarne 
chmury i jasne niebios sklepienie odkry­
wa, tak iż słońca promienie oświecić mo 
gą zaciemnioną ziemię, tak spędziły osta­
tnie słowa rycerza ciemne chmury podej 
rżenia z oblicza pokutnika, i rożlały w 
ponurych rysach światło niespodziewanej 
radości i wesela.

“Z Włoch przybywacie? Ze Rzymu?” 
zawołał żywo. “O pozwólcie ucałować mi 
rękę waszę, która walczyła w usługach 
wielkiego męża, broniącego tak dzielnie 
sprawy Bożej!”

Upadłszy na kolana, całował prawicę 
nieznajomego.

“Nie spodziewałem się nigdy, abym u 
stóp zamku Trifels znalazł tyle uwielbie­
nia dla Grzegorza VII,” od rzek ł z dobrot­
liwym uśmiechem rycerz.

Wolferat wnet znowu wrócił do da­
wniejszej posępności.

“Nie wspominajcie szatana razem ze 
Świętym,” mówił smutnie. “Najcięższą 
dla mnie pokutą, że muszę codziennie pa­
trzeć na ten zamek tyrana, na dom bez­
prawia i występku.”

“Czy król bawi obecnie w Trifels?”
“Nie! Lecz przybędzie w krótkim cza­

sie, aby dokonać szczytu zbrodni. Ale 
daremne jego zabiegi, — nie powiedzie 
mu się i nie może się powieść wedle jego 
myśli! Ha,—nędznik! Szatan, po trzykroć 
szatański morderca niewinności — nie — 
nigdy!”

Ścisnął pięści, a z ócz mu ogień tryskał. 
“O jakiejże to zbrodni mówicie?” pytał 

nieznajomy.
Pokutnik potrząsnął gwałtownie głową 

i milczał. Nieznajomy widział, jak chciał 
pohamować w sobie gwałtowność i na­
brał przekonania, że pod suknią pustelni­
ka kryje się osoba wysokiego rodu.

“Nie mówmy o tem!” zaczął po chwili 
Wolferat. “Przebaczcie, że uniosłem się 
tak bardzo! Widzicie, że ciężka praca, 
post i umartwienie nie czynią od razu z 
wilka jagnięcia. Nie dziw,—toć wyklę­
temu braknie błogosławieństwa kościoła, 
a słabemu Ciała Pańskiego. W przyszłym 
roku będzie inaczej. Odbędę pielgrzym­
kę do Rzymu po rozgrzeszenie Ojca św. i 
przebaczenie za winy moje.”

“Pielgrzymi ze wszystkich krajów przy 
bywają do Rzymu,” mówił wychowaniec 
kluniackiego klasztoru. “Ojciec św. wszy­
stkich mile przyjmuje. Sam byłem w 
roku zeszłym świadkiem czułej bardzo 
sceny. Rycerz Gerbodo zabił swego pa­
na Arnulfa z Flandryi. Trapiony wyrzu­
tami sumienia przybył do Rzymu, wyznał 
przed papieżem winę i prosił, aby na za 
dosyćuczynienie ucięto mu obiedwie ręce. 
Ojciec św. skoro zobaczył skruchę tak 
wielką, rzekł do niego: Mój synu, ręce, 
które chcesz oddać, nie należą już do 
ciebie, tylko do Pana. Dla tego idź do 
Clugny do tamtejszego opata Hugona, 
opowiedz mu wszystko, i czyń, co ci roz 
każę.” — Gerbodo udał się do Clugny, a 
słowa opata taki wpływ na nim wywarły, 
że został jednym z najgorliwszych zakon­
ników w klasztorze.”

“Błogosławiony niech będzie papież za 
taką miłość!” mówił Wolferat. “Oby i 
mnie był łaskawym, mnie największemu 
zbrodniarzowi.”

“Nie traćcie nadziei!” dodał pociesza­
jąco rycerz. “Papież Grzegorz nie jest 
tak nielitościwym, jak go w Niemczech 
okrzyczano.”

“A kto opisuje tak męża apostolskie 
go?” zapytał pokutnik żywo. “Kto go 
oczernia? Przedewszystkiem kapłani nie­
moralni, nie chcący opuścić konkubin. 
Nędznicy, którzy wnoszą kał rozpustne­
go życia do miejsca świętego.”

“Nie zapomnijcie o królu, najzacięt 
szym nieprzyjacielu papieża,” mówił nie 
znajomy. “On to podczas ostatnich świąt 
Bożego Narodzenia chciał papieża życia 
pozbawić.”

“Słyszałem o tem! czy znacie przebieg 
zamachu dokładniej? Jakżeż to było?”

“Otóż tak! Wedle dawnego zwyczaju 
obchodzili papież i kardynałowie wigilią 
w kościele Santa Maria Maggiore. W 
tem wpada rycerz Cenciusz, burgrabia 
królewski, ze zbrojnymi do kościoła. 
Ściągnęli papieża z krzesła, bili go, zdarli 
mu suknie kapłańskie, targali za włosy i 
już dobyli miecza, aby gc zabić. Kardy­
nałowie rzucili się na obronę papieża. 
Nie dokonali więc zbrodniarze mordu, ale 
porwali świątobliwego starca i wtrącili 
do wieży Cenciusza. W mieście dowie­
dziano się rychło o napadzie, lud się ze­
brał, zdobył przemocą wieżę i uwolnił 
papieża.”

“Straszliwie, — po djabelsku! A Cen- 
ciusz?”

“Upadł papieżowi do nóg, błagał prze­
baczenia i otrzymał.”

“O mój Boże, papież za nadto łagodny! 
Czynić nieprzyjaciołom dobrze, nie jest 
zawsze po chrześciańsku.—Mówicie w’ięc, 
że Henryka to sprawa?”

“Dowody jasne. Widziano wtedy je­
dnego z dwmnastu królewskich w Rzymie 
u Cenciusza. Wiecie przecież o zastępie 
potworów królewskich? Zawsze oni przy 
boku króla, gotowi każdej chwili spełniać 
mordercze rozkazy.” C. d. n.

Car Aleksandrze III. W szkicu 
charakterystycznym, który Turgeniew o 
teraźniejszym cesarzu nakreślił, mówi on 
między innemi: “Ludzie, którzy wycho­
wani byli z cesarzem, twierdzą, że nawet 
dzieckiem będąc, nigdy nie skłamał. Po­
suwał on swoją skrupulatną otwartość 
do tego stopnia, że gdy z politycznych 
powodów zaślubić miał narzeczoną zmar­
łego swego brata, nie zataił jej, że kocha 
inną kobietę: księżniczkę M., która po­
tem była małżonką bardzo sławnego i 
bogatego M. D. Wyznanie to wywołało 
wzajemną otwartość, gdyż Dagmara 
oświadczyła mu, że namiętnie kochała je­
go brata. Pomimo tego tworzą om wzo­
rowe stadło, które równie zgodą, jak 
stałem wzajemnem przywiązaniem 
zadziwia”.

Obfitość nafty galicyjskiej. O 
ważnym fakcie donosi Gaz. Narodowa 
Galicya ma już prawdziwie amerykańską, 
kopalnię nafty! W lutym br. silne bar­
dzo wrażenie wywarła w kołach interesu 
jących się sprawą naftową wiadomość o 
tem, że w kopalni pp. Franciszka Wol- 
fartha i Stanisława Szczepanowskiego w 
Słobodzie rungurskiej, koło Kołomyi, 
jeden z szybów trysnął tak obfitym stru­
mieniem ropy, iż wydatek z tegoż szybu 
oceniono na 200 cetnarów dziennie. 
Szyb ten do dziś jeszcze wydaje przeszło 
100 cetnarów dziennie, i przyniósł już 
właścicielom kopalń kilkadziesiąt tysięcy 
złr. dochodu. Lecz od dwóch miesięcy 
dwa inne szyby w tej kopalni wydają ta­
ką obfitość ropy, o jakiej dotychczas 
nikt jeszcze w Galicyi nie słyszał i nie 
marzył, mianowicie przeszło 1000 cetna­
rów dziennie. Jest to tak znaczna ilość 
że przewyższa ona cały wydatek wszy 
stkich kopalń nafty w Galicyi zachodnej 
i w powiatach Krośniańskim i Grybo. 
wskirn razem wziąwszy. Spółka “Wol- 
farth i Szczepanowski” zakupiła też od 
Amerykanina p. Carrigana na wielką 
skalę urządzoną destylarnię jego w Grzy- 
bowie, i przenosi ją do Słobody rungur­
skiej.

Przygoda na przechadzce. W 
pierwszych dniach sierpnia Arcyksięstwo 
Rudolfowie, jak donosi Salz. Ztg. odbyli 
pieszą wycieczkę do Aigen i Stanzinghof, 
w Czechach. Przechodząc około chaty wło­
ściańskiej, ujrzała Arcyks. Stefania bar­
dzo piękne kury i zapytała gospodyni, 
czyby ich nie sprzedała. Arcyksiążę zro 
bił sobie żart i zaczął się o kury targo­
wać. Właścicielka kur, niedomyślając się 
z kim ma do czynienia, zawołała wtedy 
zniecierpliwiona: “Jesteście gorsi od ży­
dów, idźcie do miasta i kupcie sobie tań­
sze”. Arcyksięstwo ubawili się szczerze 
tym rubasznym wybuchem; w końcu 
rzekł Arcyksiążę do podrażnionej kumo­
szki, aby kury odniosła do willi “Swobo­
da”, a tam zapłacą jej tyle ile żąda. Ko­
bieta uczyniła zadość wezwaniu. Można 
sobie wyobrazić, jakiego doznała wstydu 
dowiedziawszy się, do kogo zastosowała 
ubliżającą swoją apostrofę.
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Pierwsza miłość ks. Bismarka. 
Pesti Hirlap zamieszcza następujący list 
z komitatu tarontalskiego, pochodzący 
iak mówi z wiarogodnej strony: We wsi 
naszego komitetu bawi od kilku miesięcy, 
w domu rodziny właścicieli dóbr Gy... 
osoba, w której w czasach jej młodości 
kochał się Bismark. Dama ta licząca 
obecnie 64 lat jest rodem z Griefswalde, 
gdzie rodzice jej wynajmowali pokój 
studentom. Między rogiem 1830—1840 
mieszkał u nich hr. St.... który później 
zrobił świetną karyerę wojskową. Przy­
chodził często do niego słuchacz Akade­
mii rólniczej Otto Bismark, który czułą 
powziął skłonność do liczącej podówczas 
zaledwo 20 lat Józefiny, wyprawiał jej 
serenady i składał inne dość ostentacyj­
ne dowody swojej miłości. Z powodu 
rozmaitych nieprzyjemnośni musiał Bi­
smark opuścić Akadamię, co niewstrzy- 
mało go od pisania najczulszych listów 
do swojej ukochanej. W jednym z tych 
listów oświadczył on się o rękę Józefiny, 
której mu jej rodzice wprost odmówili, 
niechcąc słyszeć o związku dziecka swe­
go z człowiekiem tak złej reputacyi. 
Wkrótce potem, w r. 1842 ustała cał. 
kiem korespondencya. W r. 1845 wynie­
śli się rodzice Józefiny, których syn mar­
notrawny wtrącił w nieszczęście, do 
Ameryki (Minesota) przesiedlili się na 
stępnie do Brooklynu, gdzie Józefina po 
długim oporze została wreszcie w r. 1852 
żoną emigranta węgierskiego prowadzą- 
czego handel naftą p. J. H. .es, z którym 
przeniosła się do N. Yorku. H....es u- 
marł w r. 1872, a obecnie wdowa po nim 
na zaproszenie siostry swego męża, zaślu­
bionej panu Gy.., przybyła do Węgier, 
gdzie zamierza resztę swego życia przypę 
dzić. Pani H...es przechowuje dotąd, 
jak cenne relikwie, wiersze, które Bi 
smark do niej pisał.

Nmutno-zabawna historya wyda­
rzyła się niedawno w Nowoczerkasku, 
jak donosi korespondent Charkowskich 
Wiedomosti. Tameczny bogaty kupiec 
Sz. otrzymał niedawno list, w którym ka­
zano mu o wyznaczonej godzinie i w wy. 
znaczonem miejscu położyć pakiet z trze­
ma tysiącami rubli, pod jednym z pomni­
ków miejscowego cmentarza. W razie 
gdyby nie wypełniono żądania tego, list 
groził kupcowi śmiercią. Z tym listem 
udał się kupiec do oberpolicmajstra, któ­
ry poradził mu, aby w wskazanem miej­
scu położył pakiet, napełniony zamiast 
pieniędzmi papierem z gazet, a sam roz­
kazał policyjnemu urzędnikowi, oraz 20 
kozakom śledzić, kto pojawi się dla od­
bioru pakietu, gdy zaś to się zdarzy, a 
resztować złoczyńców. Stało się podług 
rady policmajstra: Na miejscu położono 
pakiet z papierami i rozstawiono kozaków. 
Całą noc nie zamykano oczu; nie było 
nikogo. Zbliżono się do pomnika, przy 
którym leżał pakiet — pakietu nie ma. 
Wszystkich ogarnął przestrach. W dwie 
godziny potem Sz otrzymuje list, w któ­
rym złoczyńcy rozgniewani za oszu- 
kaństwo, żądają rs. 3000 groż:c, że w 
przeciwnym razie Sz. na drugi dzień 
umrze. A więc pakiet został wzięty i nie 
wiadomo przez kogo. Więc to nie żarty. 
Tak myślał cały dzień Sz. i postanowił, 
żers. 3000 trzeba położyć na miejscu i 
czatować z kozakami. Myśl tę wykona 
no. Przez całą noc nikt oczu nie zamy 
kał, nastał ranek, wszyscy rzucili się ku 
pomnikowi — pakietu znowu nie było. 
Historyą o zniknięciu pakietu z papierem 
znało całe miasto i dla tego masa ludu 
zgromadziła się koło ogrodzenia cmenta­
rza, chcąc dowiedzieć się o losie pakietu 
z pieniędzmi. Zaczęły się domysły i 
przypuszczenia. Nareszcie ktoś domyślił 
się zapytać stróża na cmentarzu, czy nie 
zauważywał on czego szczególnego osta- 
tniemi czasy. Stróż zaczął sobie przypo­
minać, że przed dwoma tygodniami dwaj 
młodzi ludzie z nie wielkim » czarnym 
psem codziennie zjawiali się na cmenta­
rzu i tu tresowali go, każąc mu nosić 
gruby pakiet. Potem pies sam przycho­
dził na cmentarz, a minionej nocy stróż 
widział go jak uciekał.

Ad-ErsrTTJJFŁJk.
Parowców BREMEńsKicn

North German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li­
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

Tylko $36.50
podróż z Berlina do Chicago.

Tak tanio żadna inna linia kart okretowyeh nie 
wydaje.

D0WNER & B E MIS
Br •

SOUTH PARK AVENUE 
pomiędzy ulicami 23cią i 24tą.

CHICAGO IŁŁ.
49xin

CON. SEIPP, 
Brewlng Co. 

27 Ulica i Cottage Grove Avenue
Uot>re 

w sądkach na pogotowiu. 
49xin

Doktor W. Majewski
Praktyczny Lekarz Polski 

147 Wesson St. - Chicago. 
Udziela radę lekarską biednym bezpłatnie a za- 

iejscowym tanie wyseła lekarstwa. 49vx

Mrs. M. Pyterek, 
------SKŁAD-----  

Butów i Trzewików.
^ELEGANCKIE OBUWIEM

Fabryczne i na URząD.

Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko­
nuję jaknajakuratniej i po jaknajtańszej cenie, 

FRANCISZEK MURKOWSKI,

696 Milwaukee ave.
w pobliżu Noble ulicy.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
i

Mąki, paszy, owsa, kom, itp, 
po jak najtańszych cenach.

1639631 WOBŁEfitr.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si ę zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami ^Wesfs Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawiodą Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzeg-ć się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanycn. Prawdziwe 
a sprzedawane w aptece W. BARDońsaiKGo 

et Co. 615 Noble str. Chicago.

Szyiikarz: Wystaw sobie, doktorze 
kochany, dziś w nocy włamali się złodzie­
je do mej piwniny i skradli okołb 100 
flaszek wina, gdyby mi się to jako udało 
wykryć tych gałgauów. — Doktor; O! 
to będzie rzecz bardzo łatwa, oni po 
wypiciu waszego wina — wszyscy przyj­
dą do mnie się leczyć.

Na seryo — czy żart. Tchórz pe­
wien otrzymawszy porządny policzek, z 
gniewem zawował: “Panie! czy to był 
żart — czy na seryo?” — “Na sery u!” — 
odpowiada zapytany. “W takim razie 
to szczęście dla pana, bo na takich żar­
tach się nie znam.”

KARTY OKRETOWE1
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.

Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również
BILETY KOLEJOWE

z New York West, i North West, wyrabia: 
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła 

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę. 
Bradlcy, corner IMołile Sts. Chicago, 111. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Nikodem T. Tański.
Sędzia Pokoju i Ufotaryusz 

w South Bend, Ind., 
Poleca -ię S anownej Publiczność Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzęda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury:
Zabezpieczeń od Ognia i Życia

w towarzystwach najlepszych i najpewniejszych

sprzedaży Gruntów,Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystępnemi.w 
Bp >sob hoborowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

Północno Niem. Lloydu
ogólnej zażywa sławy.

Kompania ta posiada 38 przepysznych i w 
wszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie­
runek ich z Bremen do New Yorsu i Baltimore. 
Podróż opłaconą być może ol samego miejsca 
pobytu do ce u podróży

Nikodem T. Tański,
Lock Box 45

Sontłi Bend, Ind.

Jan C3-a1eYvsKi
w Grveen Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
j- po jaknajtanszej cenie.-{

BAŃ GAJEWSKI,

Green Bay, Wis.

-------- :o:---------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave.
w’ pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności
- moj - ,

MKJZH moiow
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
IggT^Mani na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku. 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług --------

Ostatniej Mody

$ 1000 Straty!
Mojac największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawiKłaniach i bole 
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(,Wesl’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu, rojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WbST * Co., jedyni właściciele, 181 i 183 
W Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j knaj tańszych, cenach.

Na nadchodzącą porą latową zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ią pralko i po najtańszej cenie!

R dacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WIELKI MAGAZYN POLSKI
Zdrowie, to bogactwo!

Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 
mózg: sz ególnie na spazmy, zawrót głowry, 
upadek umysłowy, utratę pamięci. Spermator- 
rhoea. Inpotency, lnvoluntary Emitśions, na za- 
starz łośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Poiedyńcze pudełko zawie­
ra orcyą na cały mie«iąc, Jedn<> pudełko ko­
sztuje dolara, sz'ść pudełek pięć dolarów; prze 
sj ł my przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dohrów, temu damy gwamncyę na piśrme, że 
zwrócimy pieniądze, jeż-li to lekarstwo nie od- 
nv >słoby żądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna p żeli lekarstwo wprost od nas jest wzięte

dns J'1HN C. ^ ESTiCo., właściciele, 181 
i 183 W. Madison st. Chicago, 111. Sprzedają 

I także Storęv A Parker, róg Madison i Halsted st. 
‘ i w aptece W. Bard-. ńsKiEGO et Qo. 615 Noble 
| gjr. Chicago, 111.

KARTY OKRĘTOWE
Do EUROPY i z EUROPY

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

mw oim
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie

W-S. BOBKIEWICZ, - La Salledlh
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
JNortli German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrot.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko"jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

Wiktora Bardońskiego

615 Noble St., na rogu Sloan ul.
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne. Patentowane, <’’hemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

Sod 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Aelowski,
LEKAUZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskieco. 
Każdego czasu znaleść go można w jego oflsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 5O.vVIT

P. BINKOWSKI.
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

jak najtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ZABAWEK DLA DZIE­
CI HA ND EL (JEKił OWI SKŁAD 

CYGAR l TYTONIU
YYoziki <11 :t Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicggo i 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
. pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Uul>f> kn na-łza;

46 i 48 S. Canal uL
pomiędzy Washington i Madison ul. 1 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki । 
należące d<> naszego interesu, które wykonu 
jemy*punktualnie na czas oznaczony.

I, P, Mikietynski & A. Sowiński.

Księgarnia Polska,
Władysława Hyniewicza,

SORNER NOBLE &BRADLEYSTS., 
Chicago, III.

jałożcna 18 72 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
w wszelkie książki dc nabożeństwa
polskim, angielskim k niemwckimją 
zyku, książki naukowe, treści religij 
nej, dzieła literackie, historyczne, 
wieści, książki teatralne i t.p*

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią 
żek znajdującyc się w Księgarni poseła Księg 
za nadesłaniem tr'.y-centowejmarki pocztowęjl

3



.1 u I. Ba u er A (o. 1™™E U R O P E J S K A. I ministra Gladstone. Tak tedy Irlandya 
zyskuje ustawę, która jakkolwiek nie za-Dnia 22-go Sierpnia, 1881 roku. ( . t

_________ spakaja we wszystkiem słusznych ządan
Z powodu wybryków włoskich rewolu ?

cyonistów przeciw papieżowi ciało dyplo-1 p0(]8taWę dalszych ich usiłowań i pracy 
matyczne w Rzymie czyniło przedstawię- - - • • .......................
nia ministrowi Manciniemu z okazyi o- 
statniego zebrania rewolucyomstów.
Dziennik włoski Fanf.u 1 a donosi, że 
minister miał oświadczyć posłom obcych 
mocarstw, że rząd włoski nie myśli wca-

Irlandczyków, posłużyć może jednak za

około rozwoju i utrwalenia opłakania go-
dnych stósunków rolnych tego nieszczę­
śliwego kraju.

Pożar teatru czeskiego w Pradze

Z powodu tego nieszczęścia, jakie spo­
tkało naszych pobratymców, wysłali tele­
gramy kondolencyjne na ręce burmistrza 
Pragi Skramlika: 1) Koło artystyczne li­
terackie krakowskie; 2) J. L Kraszewski 
w następujących słowach: “Cała Polska 
żywo czuje wasze nieszczęście, ale ma to 
przekonanie, że co los zniszczył, wspólne 
siły odbudują”. 3) Stella, stowarzysze­
nie poznańskie itd.

le o zniesieniu ustawy gwarancyjnej.
Prokurator wytoczył skargę przeciw 

głównemu redaktorowi dziennika Lega 
della democrazia p. Mario z po­
wodu mowy, wygłoszonej przeciw papież 
twu przez oskarżonego na mityngu rewo 
lucyjnym. Skarga opiera się na artyku­
le 4 ustawy gwarancyjnej, brzmiącym 
jak następuje:

“Zamach, albo podburzanie do zan?a- 
chu na Papieża, zasługuje na równą ka­
rę, jak zamach skierowany przeciw kró­
lowi. Znieważenie Papieża, dokonane za 
pomocą publicznego przemówienia jest 
tak karygodne, jak obraza majestatu.”

Skarga przeciw Mario należy do kom- 
petencyi sądów przysięgłych. Rząd wyto­
czył także proces wszystkim tym dzienni 
kom, które za umieszczenie mowy Mario 
zostały skonfiskowane.

Wiadomo czytelnikom naszym, że w 
Pradze po kilkudziesięcioletnich zabie­
gach wystawili Czesi o własnych siłach 
świątynią sztuki — wspaniały teatr na­
rodowy, którego im pozazdrościć mogła 
niejedna pyszna stolica. Gmach ten był 
właśnie na ukończeniu i przygotowywano 
się do uroczystego otwarcia teatru. Ca 
ła Słowiańszczyzna miała być zaproszo­
na, aby być nietylko świadkiem tych 
uroczystości, ale nadto, aby się przeko­
nać, że siła i wola zdolne są przełamać 
wszelkie wrogie zabiegi i przeszkody. 
Lecz niestety smutną dzisiaj otrzymuje, 
my wiadomość z Pragi, że teatr spalił 
się dnia 12 sierpnia.

O nieszczęściu tern, które do żywego 
dotknęło naród czeski, podaje korespon­
dent Kury era Poznańskiego następujące

Ministeryalny Diritto donosi, że 
Papież chce opuścić Rzym i że uda się na 
wyspę Maltę, gdzie mu Anglicy chcą u- 
dzielić schronienia. Opinione i Na- 
zionę donoszą, że prezydent rzeczypo- 
spolitej francuzkiej w liście wystosowa­
nym do Ojca św. ofiarował Mu schronie­
nie we Francyi. Być może, że Anglia 
czyniła propozycye w tym kierunku Leo­
nowi XIII (o propozycyi ze strony Frań 
cyi bardzo wątpimy), to jednak pewną 
jest rzeczą, iż Ojciec św. Rzymu opuścić 
nie myśli i że przygotowany jest na wszel­
kie możliwe wypadki.

Prześladowanie żydów trwa w Rosyi i 
Niemczech ciągle. Gwałtowne napaści 
mają miejsce dość często w Rosyi. W 
Boryspolu n. p. zniszczono wszystkie do­
mostwa żydowskie, bito i mordowano ży­
dów. Załoga stojąca ku obronie żydów 
w tem mieście, a składająca się z kilku­
dziesięciu kozaków, została poturbowana, 
i dopiero po użyciu broni palnej zdołała 
rozjuszoną czerń rozpędzić. Zabitych zo- i 
stało kilkudziesięciu, rannych blizko 80 
osób, między którymi byli żydzi, chłopi, 
żołnierze i kozacy. Żydzi w tem mieście 
pozbawieni literalnie wszystkiego, siedzą 
na zgliszczach swych chałup nadzy, cho­
rzy, pokaleczeni, nie mając kawałka Chle­
ba ani kropli wody do przełknięcia i nie 
mogąc dostać nic do obronienia się od 
głodu, bo chłopi nic im nie dadzą za naj­
droższe nawet pieniądze.

W Prusiech, na Pomorzu, prześladowa­
nie żydów wzmaga się ogromnie. Zabu­
rzenia miały miejsce w Szczecinie i w 
wielu innych miastach, polieya jednakże 
nie dopuszcza do większych ekscesów.

W ministerstwie rosyjskiem zajmują 
się teraz podobno żwawo sprawą kosztów 
wojennych, jakie Turcya winna jest Ro­
syi za ostatnią wojnę. Rozbieranie tej 
sprawy ma się natychmiast rozpocząć na 
W. Porcie, jak skoro stan rzeczy w Buł- 
garyi będzie zupełnie uporządkowanym, 
bo na kongresie berlińskim nałożono 
część kosztów wojennych na Bułgaryą.— 
“Gołos” zawieszony został na kwartał,

szczegóły:
Praga czeska, 13 sierpnia.

Czesi ponieśli wczoraj nadzwyczaj 
bolesną stratę.

Nowy wspaniały teatr czeski dziś leży 
w gruzach. Monumentalne ściany z ka­
mienia ciosanego wprawdzie sterczą je­
szcze, nawet^uzy na galeryi frontowej 
stoją tam spokojnie, jak gdyby się nic 
nie było zmieniło, ale wielki dach blasza­
ny z galeryą znikł, zapadła- się złocista 
kopuła, na tysiączne strony roztrzaskał 
się ogromny pająk i całe wewnętrzne u- 
rządzenie teatru zniszczone.

Pożar wybuchnął wczoraj około godzi­
ny 7 z wieczora. Wprawdzie już około 
godziny 5 kilku gości z przeciwległej ka­
wiarni “Slavti” spostrzegło kłęby dymu, 
unoszące się z dachu, ale nie domyślali 
się pożaru. Dopiero około 8 godziny 
przybiegło kilku, robotników z leżącego 
na drugim brzegu Mołdawy przedmieścia 
Smichowa, wołając, że teatr się pali. 
Niebawem też za kłębami dymu zaczęły 
tryskać w górę płomienia. Zatelegrafo­
wano natychmiast po straż ogniową ale 
telegraf, czyli automat do sygnalizowa-

Kolektę na budowę kościoła w W. 
Staniszczach na Górnym Szlązku, zebraną 
w parafii św. Stanisława Kostki w Chica­
go Przew. O. Leopold Moczygemba prze­
słał do miejsca przeznaczenia wraz z na 
stępującym listem:

Szan. ks. Proboszczu!
Odezwę Szan. Proboszcza i parafian, 

tak ciężką dotkniętych stratą kościoła 
w W. Staniszczach, z prawdziwą bole­
ścią wyczytaliśmy w polskich pismach 
i niezwłocznie my Szlązacy wzięliśmy 
się do zebrania tej małej sumy, aby 
Was tym sposobem w Waszym smutku 
pocieszyć. Wszyscy Polacy bez różnicy, 
tak z Piastowskiej jak Jagielońskiej 
dzielnicy, mieszkający w parafii św. 
Stanisława Kostki w Chicago, dorzucili 
swój grosz. Zebrałoby się więcej, gdy­
by w obecnym czasie dokończenie miej­
scowych kościołów nie ciężyło na na­
szych głowach. W każdym razie pra­
gniemy tym małym datkiem przeświad­
czyć was, że co Was dotyka to i nas 
boli, bo dotąd w żywej mamy pamięci 
naszych ziomków i naszą ojczyznę, za 
którą uważamy te wszystkie prowincye, 
w których mową polską Pana Boga 
chwalą i Matkę Boską sławią".

Mógłbym Wam pisać po niemiecku, 
gdy jednak i na naszym Szlązku po 
tylu wiekach zaczęto myśleć i czuć po 
polsku, i oświatę polskiego ludu sze­
rzyć na chwałę Bożą i na podniesienie 
wiary i moralności, i ja też w tej sa­
mej myśli i sercu jednoczę się z Wami 
tymże samym drogim ojczystym ję­
zykiem.

Ogólna suma składki, którą Wam 
przez “Money Order” przesyłam, wynosi 
sto dolarójy. Przyłączam też imiona

nia pożaru zawiódł. Takie przerażenie i 
zdumienie owładnęło zgromadzonych 
przed teatrem, że nikt nie wpadł na myśl 
wsieść do fiakra i pojechać na Staromiej­
ski rynek po straż ogniową. Kiedy na 
koniec wieść o pożarze dotarła do głó­
wnej kwatery straży ogniowej, nie było 
tam nikogo. Strażnicy bowiem właśnie 
odprowadzali zwłoki jednego z swych 
towarzyszy na daleki cmentarz wolszeń- 
ski. Tak dopiero po godzinie rozpaczli­
wego oczekiwania, około godziny 9 przy­
była pierwsza sikawka przed teatr. Wte­
dy zaszły nowe przeszkody. Długo nie 
można było znaleść kluczy do rozlicznych 
drzwi teatru. Na przypadek pożaru teatr 
posiadał żelazną kurtynę, która spuszczo­
na, szczelnie rozgraniczała scenę od sali 
widzów. Tymczasem wczoraj pod kur­
tyną stało wielkie rusztowanie, tak, że nie

niektórych, którzy niegdyś do parafii 
W. Staniszcz należeli. O ile wiem, mo­
żecie się także spodziewać równej zapomo­
gi z parafii św. Wojciecha w Chicago.

Pozdrawiając itd.
podp. Ks. Leopold B. M. MoczySemba.

Szanowną Redakcyą Dziennika dla 
Wszystkich we Lwowie upraszamy o ła­
skawe nadesłanie “Albumu Wojska Pol­
skiego” prenumeratorom w Ameryce. 
Czas by wreszcie był, aby zaspokoić 
swych prenumeratorów, bo pomimo za­
pewnienia uczynionego przed kilkunastu 
tygodniami, że “Album” wkrótce roze­
słany zostanie—nikt go dotąd nie odebrał.

Kodakom w Northeim, Wis. zwraca­
my uwagę, że p. Franciszek Bonin nie 
jest już agentem Gazety Katolickiej.

KOKCERTOWYGH

Salonowi ch
FORTEPIANÓWI
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SKRZYDEŁ

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca

Nń HEĆ TYSIĘCY MISTUÓW MUZYKI
* «

Zalety i cli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe GrantTsy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
pomiędzy Monroe i Adams Sts

PROSTA LINIA NA

A WSTER.D AM । NEW YORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SK1CH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Eesnlarne cedułHraehtowe z wszystkich punktów ną rzece Renie 
B s i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 

regularnemi parowcami przez Kanał buezki.
PASAŻEROWIEMOGĄNABYWAÓ karty okrętowe na 

WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 
NIEMIECKICH I P^HCH Z KRÓLEWCA, (mANSKAj SZCZECINA, 

Z FRANCYI, BELGU, VI ŁOCH I Z HUUMHL
podróży, dobry stół i żywnośćZapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w 

p J 1 zdrową na okręcie.

Aby uchronił podriinego od wyzyskiwań i zdzierż, dołączamy i 
ie podróżnego odstawiamy z dworca koler az do domu bez żalny 

kosztów dodatkowych.
Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40 00.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.00.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do :

B. B. H. to® Laer, albo Hopf ®,
25 S. Willia ni Str., New York. 90 La Salle Str., Chicago

ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:
W . SMUŁHKI,

627 Noble Str. Chicago, III.
JOHN BEDNARZ,

165 W. 19th Str. Chicago, III.
JOHN R ARZYNSKI

St. Paul, Nebraska.
Jf. T. TAŃSKI,

South Bend, Indiana.
JOHNT ANGLEWICZ.

Winona, Minn.

A. SCHERMANN,
52 Bradley cor. Noble Sts. Chicago.

THEO. RUDZIŃSKI,
Milwaukee, Wisconsin.

W. S. BORKIEWICZ,
La Salle, Illinois.

JOHN GA JEWSKI,
Green Bay, Wisconsin.

JOHN STARSZAK.
‘ Lemont, Illinois.

ponieważ miał fałszywe wieści rozsiewać 
o księciu bułgarskim.

Petersburgski korespondent do berliń­
skiej “Post” pisze, że rokowania między . 
Stolicą apostolską a rządem rosyjskim 
pomyślnie postępują i że po kilku tygo­
dniach rosyjski ambasador Ubrył przy- 
jedzie do Rzymu, aby ugodę podpisać. Z 
drugiej zaś strony donoszą, że w celu 
osłabienia wrażenia, jakie pielgrzymka 
słowiańska wywarła albo mogła wywrzeć 
w całej Słowiańszczyznie, zamierzają w 
Moskwie urządzić kontrdemonstracyą 
przy sposobności poświęcenia tamtejszej 
katedry. Uroczystość ta ma przewyższyć 
świetnością wszystkie dotychczasowe i I 
obliczoną jest na to, ażeby przyćmić uro­
czystość słowiańską w Rzymie. Na tę u-1 
roczystość mają być zaproszeni patryar-1 
cha z Jerozolimy, z Carogrodu i Antyo- 
chii, wszyscy metropolici i najwyżsi do­
stojnicy grecko-katolickiego kościoła.

Na soborze zaś chcą uchwalić, aby 
rzymsko katolickiemu duchowieństwu do­
zwolone było zawierania małżeństw — a 
duchowni prawosławni, aby mogli drugi 
raz wstępować w śluby małżeńskie po u- 
tracie pierwszej małżonki. Cele więc da­
leko sięgające ma ów sobór — skoro chce 
katolickich księży prawem zawierania 
małżeństw przyciągnąć na swoją stronę. 
Oczywiście nieudatny zamiar, bo dla ka 
tolików sobór prawosławny nie ma wcale 
żadnego znaczenia — więc trudno, aby 
jego uchwała prawego katolika mogła na 
stronę prawosławną przekabacić.

Na życzenie samego cesarza niemie­
ckiego były minister hr. Eulenburg przy­
jął urząd naczelnego prezesa prowincyi 
hesko-nasawskiej, opróżniony przez dy- 
misyą pana von Ende. Podsekretarzem 
w ministerstwie spraw wewnętrznych zo-

można jej było spuścić. Wodociągi w 
teatrze urządzono na wielką skalę i zape- ; 
wniano, że w razie pożaru w oka mgnie- 
niu cały gmach będzie można zatopić w ; 
wodzie. Zdaje się jednak, że także wo- ! 
dociągi nie funkcyonowały należycie. ' 
Dość, że pożar trwał od godziny 6ej aż ' 
do północy i zniszczył całe wewnętrzne , 
urządzenie teatru.

Skoro się wieść o pożarze rozeszła po 
mieście, nikt z razu wiary dać nie chciał. 
Przypuszczano, że pali się drewniany 
teatr letni na Yinohradach, nikt nie 
chciał wierzyć, aby nowy, monumental­
ny teatr stał w płomieniach. W teatrze 
letnim grano wczoraj dramat: “Włościa­
nin krzywoprzysięzca.” Już po pierwszej 
scenie wystąpił reżyser i oznajmił publi­
czności straszną wieść o pożarze w no­
wym teatrze, poczem teatr natychmiast 
się wypróżnił. Zewsząd tłumy zaczęły 
dążyć ku nowemu teatrowi. Wojsko 
obsadziło ulicę Ferdynandową i nadbrze­
że Mołdawy, nie przypuszczając tam pu­
bliczności. Ale dalsze brzegi i ościenne 
ulice zapełniały gęste tłumy. Starce, 
kobiety i dzieci szlochały. Trzeba wie­
dzieć, że nawet najubożsi przyczynili się 
groszem wdowim do wystawienia teatru, 
który tym sposobem stał się prawdziwie 
narodowem dziełem. Rozpacz więc ma­
lowała się na wszystkich twarzach. Przed 
gorejącym teatrem poseł Zeithamer zła­
many boleścią, nie mógł kroku zrobić. 
Architekt, profesor Zitek, który wybudo­
wał teatr, stał blady i niemy jak posąg 
marmurowy. W nieobecności burmi-

Listy Polskie na Poczcie w Chicago
zaległe z ubiegłego tygodnia.

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
labryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż

1 Apel Herm.
10 Bryszyński J.
12 Cekander August.
20 Dąbrowski Józef.
22 Dolewski Lorenc.
24 Duszyński Jan
36 Gnurski August
37 Górecki Antoni
63 Jahim Michał
66 Joska Jan
67 Junga Jakób
73 Koldykowski M-
74 Kolpinski Jos.
78
79
80
81
82
86
89
91

Krejcik Stefan 
Krisz Karol 
Kristof Józef 
Kroll William 
Kropidlowski 
Le nz J oachim 
Maje Bruno 
Matter August

98 Myślik Chas.

103 Nylerski Jan.
106 Pałuk Grzegorz, 
112 Poziński Kazim.
114 Radek Franciszka.
116 Richwalski M.
119 Rozoska J.
120 Rudnicki Józef
121 Sagbirski Anny
142 Skoski Jan
143 Slechta Barbara
144 Solewsky Hr inr.
150 Straźeński Walenty
151 Slapikowski Albert 
152 Suder Teodor 
153 Swedowski Michał 
154 Swierenga Freidus 
155 Tucka Thomas 
157 Tierleja Kazimierz 
158 Udpadel C.
166 Weber J.
168 Wiercioch Jan
171 Wejcik Józef.

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW 

GAP, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i 
kich przyborów dla palaczy.

i CY 
wszel

635 Milwaukee ave
CHICAGO

Na Markiecie Chicagowskim

Chicago, dnia 13 Września 1881 roku.

Poszukiwania,

K^oby wiedział o obecnym pobycie 
Stanisława Słotowskiego, który przed 10 
laty mieszkał w Detroit, Mich., raczy dać 
znać pod adresem: Rev. V. Czyżewski,

South Bend, Ind.

Wojciech Strzyżewski poszukuje-swe- 
go syna Jakóba Strzyżewskiego, który od 
ośmiu lat jest już w Ameryce. Poszuki­
wany pochodzi z Krześlić, powiatu średz- 
kiego w W. ks. Poznańskiem. Ktoby 
wiedział o jego dzisiejszym pobycie lub 
o przypadku śmierci, niechaj raczy do­
nieść do Wojciecha Strzyżewskiego lub 
F. Jarki w Manistee, Mich. 2v.2

stał Schlickmann, prezes regiencyi gą- 
bińskiej.—Postanowienia rządu pruskie­
go względem obsadzenia biskupstwa tre 
wirskiego powzięte zostały podczas po­
bytu cesarza w Ems, gdzie był kilka dni 
też namiestnik Alzacyi feldmarszałek 
Manteuffel, który księdza doktora Korum 
zachwalił. I układy względem obsadzę-1 
nia tronu biskupiego we Fuldzie mają | 
być już bliskie końca. — Według “libe­
ralnych” dzienników przyszły sejm pru-1 
ski zajmować się będzie przeważnie spra­
wami kościelno-politycznemi.

W miejsce zmarłego hr. Schenk zu 
Stauffenberg mianował rząd bawarski 
pierwszym marszałkiem Izby wyższej pa­
na freiherra von Schrenk, członka, kato­
lickiego stronnictwa. Jest to oczywiście 
skutek wyborów do Izby niższej, które 
tak pomyślnie wypadły dla katolików.

Bil irlandzki ostatecznie przez obie Iz­
by angielskie został przyjęty, dzięki po­
jednawczemu usposobieniu pierwszego

strza, który przyjechał dopiero o godzinie 
lOej, wracając z wód, wice-burmistrz dr. 
Czerny z radzcami miejskimi stali przed 
palącym się teatrem ponuro, jak stroska­
ni przy pogrzebie drogiego przyjaciela. 
Co za straszny kontrast z tern świetnem 
pierwszem przedstawieniem “Libuszy” w 
nowym teatrze. Widok ze wszystkich 
stron był prawdziwie wzruszający wspa­
niałą grozą. Ogromnemi falami czerwo­
ne płomienie buchały z teatru ku po­
chmurnemu niebu. Cała rzeka lśniała 
się od jaskrawej łoni a wyspy i ciemne 
drzewa tern effektowniej rysowały się na 
tern czerwonem zwierciadle.

Dotąd nie wiadomo dokładnie, zkąd 
pożar wybuchł. W pospólstwie powsze 
chnie słyszeliśmy zdanie, że Niemcy przez 
zemstę podpalili teatr. Naturalnie o tem 
na seryo mowy być nie może. Podobno 
na poddaszu, gdzie się znajdowała praco­
wnia malarzy, pracowali robotnicy i tam 
może wskutek nieostrożności, wybuchł 
ogień. Dziś z rana tłumy stroskane 
zwiedzają gruzy teatru. Dzienniki cze­
skie wyszły z czarną obwódką. Rozpo­
częto na nowo składki, a zbieraniem ich 
zajmują się w całej Słowiańszczyznie, a 
aawet Niemcy dość liczno nadsyłają 
datki,

Porządny chłopiec, dobrego prowa­
dzenia się, chcący się uczyć kupiectwa, 
znajdzie natychmiast miejsce w Grocery 
Storę. Wymaga się znajomości języka 
polskiego i angielskiego. Zgłosić się mo­
żna do: A. J. Kowalski,

629—631 Noble st. Chicago.

Na przedaż dom i lot na 81 George 
cor. North May sts., dom dwupiętrowy 
drewniany, dobry na założenie handlu, 
grocerni lub salonu. O cenie dowiedzieć 
się można w niedzielę po południu po­
między 1 i 4 po południu na miejscu.

Pszenica zimowa................. .
“ latowa...................

Korn...............................  .
“ w pałkach tuzin.......  

Owies..................................... 
Zyto..v...................................  
Jęczmień................... .......... .
Chmiel; funt.........................  
Mąka, beczka.......................  
Wieprzowina, beczka......... . 
Masło, funt..........................  
Sery......................... .............

Łój......................................  
i Boby, buszel........................

Jaja, tuzin...........................  
Pierze gęsie, funt................

“ kacze, “ ................
“ kurze, “ .................
“ indycze, “ ................

I “ “ z ogona, funt..
“ “ z skrzydeł “.

Jabłka, beczka  
Brzoskwinie, koszyK........... 
Gruszki “ ...........
Cytryny, pudełko . 
Pomarańcze •• ...............
Figi świeże, funt.................  
Orzechy “ .................  
Winogrona, 12 funtów.......  
Melony, 100 sztuk..............  
Siano, tymotka—ton........

“ z preryi.................
Skóry, świeże, solone, funt.

” “ , cielęce, “ .
“ suche, solone, “ .,
“ owcze, z wełną “ .

Miód w plastrach, funt......  
wolny, funt............. 

Wosk czysty......................
“ brudny ......................

Kury żywe, funt............. 
' “ “ tuzin................ .

.. 1.18 do 1.32 
- 1.00 “ 1.23 
... 58 “ 67
......  8 “ 09 
... 36 “ 43
.... 1.00 “ 1.06 
... 60 “ 1.00 
... 7 “ 0 20
. 6,50 “ 8 00 
. 18.05 “ 18.20 
.... 11 “ 30 
..... 2 “ 11 
.... 5 “ 6 
... 2 75 “ 3.00

14 “
60 “
30 “
6 “
2 “

35 “
25 “

Do przedaufa

Farma w państwie Michigan, w powie­
cie Presque Isle, wynosząca 100 akrów z 
ładnym domem 25 do 30 stóp, wybudo­
wanym z desek na sposób miejski. Far­
ma ta leży przy wielkiem trakcie, o 3 mi­
le od polskiego kościoła oddalona. Roli 
jest 12 do 15 akrów pod pługiem, łąki 
10 akrów, dalej przepyszne drzewa, które 
sprzedać można do kolei na przyniesie 
lub słupy telegraficzne. Również jest 
dużo owocowego drzewa jak jabłek, te 
reśni, śliwek, dalej wino, które od dwóch 
lat już rodzi. Drogi w okolicy są dobre 
w bliskości tej farmy budują nową kolej. 
Ponieważ w sąsiedztwie mieszka dużo 
farmerów, możnaby także jaki biznes 
załozyć. Sprzedam za gotówkę albo na 
wypłatę. Bliższych informacyi udzieli 
Gazeta Katolicka lub V. Jeżewska

Posen, Presque Isle Co. Mich.

Gęsi 
Kaczki 
Indyki funt.
Kartofle, beczka....................... .
Rzepa................................... .
Tomatoes...................................
Kapusta, 100 główek................ 
Cebula, beczka.........................  
Kawa.........................................  
Herbata....................................  
Cukier....................................... 
Sól, beczka................................ 
Syrup i Malnsses..................... 
Ryby, pół beczki......................

“ funt.................................
Nasiona: Koniczyny buszel..,.

“ Tymotki “ ..... 
“ Lnu......  “ .....

Woły żywe za 100 funtów....... 
Cielęta za sztukę  
Krowy dojne za sztukę  
Wieprze za 100 funtów  
Owce “ “ “ .........
Wełna, funt..............................  
Węgle........................................ 
Drzewo..................... ............
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Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon Bounty, Wis,
Polska osada Poniatowski założona została 1878

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło • 
sić się można do:

TEO. Al. UELINSJKI, 
No. 119 E. Chicag^o Avenue.

Godziny Ofisowe: t l1 ?rzed' P?Ł
J ) od 2 do 6 po połud.

Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za­
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po­
wracam.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów kapitan Unduetch;

Z BREMEN.
Koeln........  8 Sierpnia 
Strassburg 10 
Braunschweig 17 “ 
Leipzig..... 24 “
Wezer...... 31 “

Z BALTIMORE.
25 Sierpnia o 2 po poł.
1 Września “ “
8 U U U

15 “ “ “
22

Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład. .$30,00 w papierach.

15
62
33

7
3

40
30

1.25 “ 1.50
0.50 “ 0.75
0.40 “ 0 60
9.00 “
7.00 “

18 “
4 “ 

0.65 *'

9.50
7.50

19
15

1.20
8.00 “ 16.00

1100 ‘ 15.00
. 6 50 “ 
..... 7 “ 
..... 3 “ 
..... 8 “ 
..... 25 “
.... 10 “ 
..... 18 “ 
....  20 “ 
..... 15 “
...... 8 “
. 1.75 “ 
... 4 00 “ 
... 2.00 “ 
... 0.09 “
.... 2.00 “
... 1.50
.... 0.40 “ 
... 8.00 “ 
.... 3.00 “ 
.... 10 “ 
.... 20 “

1.25 “
33 “

3.50 “
5 “

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Podakom swój 

mm Mini 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo 

dniej szych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AVENUE

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład. .$28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać ( 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

w pobliżu Carpenter St. Chicago.

Z Poznania do
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakła “
“ Gnieźna “

Krakowa “
“ Lwowa “
“ Brodow “
“ Eydtkun “
“ Gumbina “
“ Piły

Chicago. $41 
42
42
41 
41
45 
48 
52
52

40
10
10
95
65
35
60
50
70

44 10
43 63
41 50

Hermann... 7 Września 29 “ “ “
Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 

worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykaj a przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących dc 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czyste 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & CoM 5 South Gay Street 

Baltimore, Md 
albo

do IŁ Claussenius & Co., 2 South Clark sti
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są. 
W. SMULSKI, 627 Noble Street, Chicago. 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA. Stevens Point Wis
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O Wis
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

NAUKA MUZYKI

9.00
14
00
09
30

0.15
20
22
16

0.10
3.00
5.00
2.50 
0 10
2 50
1.75
0.50

10.00
3.25

30
75
10

3.00
60

9.75
10

5.90 “ 6 00
2.55 “ 2.60
1.34 “ 1.36
4.00 4.50
3.50 “ 8.00

20.00 “ 50.00
.. 3.59 “ 
.. 2.5Ó “ 
. 0.14 “ 
.. 4.00 “ 
... 6.50 ‘

5.90
4.4o 
0.40 
7.75
9.50

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Pubb 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH,
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk.

163 Blackhawk st. — Chicago

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawrze świeże i dobre cygary. 

94 Division str..

Do moich Rodaków wLemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

w Lemont i okolicy, 
--------  że --------

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

LLOYDU
mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną, została. Wystawiam Karty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

StarszaR,
LEMONT, ILL.

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PIJNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
może u mnie cała po­

dróż od miejsca wy; zan aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkam- J H J

8.11 * bok W«*!»!«> ulicy

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczna 
w CHICAGO, ILŁ, 

Godziny o figowe:
od 1 do 4 po południu W Police Court 

Cor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 W swej rezydencyi —

^12 Milwaukee Ave.

JAN HAUSER,
MANUFAKTORNIA 1 SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor* 
nell str.^Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 d-Olaizo^w
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Caikwi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych. 

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po-

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków
iż pośredniczę przy odsyłaniu

P^®niędxy <io starego kraju 
8padkÓW W8Mlki<* Pi"

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO, ILL.


